Nr. 291. (Wydanie popołudniowe). 


We Lwowie, czwartek dnia 25 czerwca 1903. 


Rok XXXVI. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 
z jednorazową przesyłką: 


z dwurazową przesyłką: 


rocznie . 30K — h | rocznie . . . 36K — h 
kwartainie 7 „50 „| kwartalnie 9 
miesięcznie . . 2 „50 „| miesięcznie . . 3 „—, 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI“ — Lwów, plac Marjacki 1. 7. 


Telefonu Nr. 151. 


aF- Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dziennik polski 


który 
wychodzi 


razy 


Awm dziennie 
o godz. $$ rano i o 3B popoł. 
PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 


we Lwowie £2 korony 


(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal.) 


na prowincji £2 kor. £5© hal. 


(z dwurazową przesyłką %3 kor.). 


Przy Dzienniku Polskim prenumerować można 
+ BLUSZCZ, 4 
najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najswieższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie & korony 
na prowincji Æ kor. 80O hal. 


Agitacja przeciw żydom? 
Lwów 24 czerwca. 


Trzeba przyznać przywódcom ruskiej fra- 
kcji ukraińskiej, że pomysłowość ich jest ró- 
wnie śmiałą, jak niewyczerpaną. Kiedy wy- 
padło im wobec p. Koerbera „odprzysiądz* 
się agitacji strejkowej, próbowali prowadzić 
ją bądź przez suggestjonowanie ludowi gwał- 
townej chęci strejkowania, bądź też przez za- 
chęcanie go za pomocą tałszywych pogłosek 
o wybuchu strejku w tej, łub innej miejsco- 
wości.— Próbowali następnie ogołocić wscho- 
dnie powiaty z sił roboczych przez wysyłkę 
ludu do Prus. Kiedy zaś i ten fortel nie po- 
wiódł się, a nawet skompromitował doku- 
mentnie zacnych aranżerów wobec agencyj 
rolniczych pruskich, — nasunęła się im nowa 
okazja do wywołania niepokoju w umysłach 
i do czernienia znienawidzonych Lachów. 

Oto, Diło od pewnego czasu zamieszcza 
tajemnicze doniesienia, rzekomo otrzymywane 
z prowincji, jakoby wśród ruskiego ludu 
szerzono ze Strony „nieznanej“ agitację anti- 
semicką, mającą na celu wywołanie zaburzeń 
antiżydowskich. Diło rzekomo nie wie, skąd 
ta agitacja wychodzi, ale zaznacza mimocho- 
dem, że agenci, kręcący się pomiędzy ludem, 
mówią źle po rusku, raczej zepsutą pol- 
szczyzną i są obcymi w tej części kraju. 
Oczywiście, zacny organ ukraińskich pajdo- 
kratów przyponiina sobie przy tej okazji, że 
swego czasu tacy agenci kręcili się wśród 
Mazurów na Zachodzie, wywołali istotnie 
rozruchy antiżydowskie i że to byli... naje- 
mnicy polskiej szlachty, która tym sposobem 
starała się skierować niechęć ludu ku so- 
bie — na żydów i zająć chłopów antisemi- 
tyzmem. 

Że tego rodzaju fortele rodzą się w gło- 
wach Ukraińców, którzy sami chlubią się na- 
turą hajdamacką — to nas już dzisiaj nie 
dziwi. Stąd też prasa polska zarejestrowała 
suggestje Dia bez zbytniego zainteresowania 
się sprawą. 


(129) 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babinie. 


Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 

Na wozach z baldachimami ruchomymi, 
aby w razie skwaru lub deszczu głowy nie- 
wieście chroniły, chichotały dworki wesołe, 
pomiędzy któremi i panna Zaberezińska była, 
jeno nie dzieląca wesołości, a radości ogólnej. 
Przy tych wozach, na  ognistych rumakach 
uwijała się młodzież rycerska; niejeden z 
młodzieży nie niewiasty widział, ino kwiaty 
cudowne i chciał uszczknąć chaber jakiś, 
różyczkę, albo niezapominajkę — to też w 
on czas śmiechu a krzyku było co niemiara, 
że pani Białopiotrowiczowa wychynąć się z 
karocy musiała, a mitygować  rozbawione 
dziewczęta, choć pośród gwaru a hałasu 
głos pani ochmistrzyni niedosłyszany niknął; 


a choćby i inaczej było, to ktoby na ono 
zrzędzenie teraz zważał ? 
Na jednym z wózów, jeno nie między 


pannami, lecz mężatkami młodemi, jechała 
pani pedstolina. Dziwowała się mocno, że 
pan Żegota nie odstawał od niej i ani razu 
do panny Zaberezińskiej się nie zbliżył i: dla 
tego może tak markotno patrzyła ta panna i 
ani śmiała się, ani wykrzykiwała. Zauważyła 
jeno Kasieńka, że pan Żegota to przed siebie 
patrzał, to za siebie oglądał się, ale nie wie- 
działa, że on Muciuszyńskiego szukał, które- 


Właściciele i redaktorowie: 


DR. 


Ale tymczasem Diło znalazło kompanjo- 
na w szerzeniu oszczerstw, a znalazło go w 


sferach, które we własnym interesie powin- 
neby stać zdala od tego sojuszu. Oto, organ 


syonistów, Wschód, uznał za wskazane, po- 
twierdzić doniesienia ukraińskich pajdo- 
kratów, a nawet zsolidaryzować się z nimi 


w wyjaśnieniu motywów rzekomego ruchu 
antiżydowskiego w powiatach wschodnich! 
Wschód pisze: 

„Zagrożeni w roku bieżącym marą no- 
wego strejku, właściciele obszarów dworskich 
chwycili się znowu starego a wypróbowanego 
środka. Nienawiść mas łudowych przenoszą 
ze siebie na żydów. Wschodnią Galicję ob- 
jeżdzają agitatorowie. Widujemy ich nawet 
w Kołomyjskiem, Stanisławowskiem i Tarno- 
nopolskiem, gdzie objaśniają niezadowolonych, 
że to żydzi winni są ich nędzy, bo oni wy- 
zyskują zarówno chłopa jak i pana". Po tem 
stwierdzeniu faktu, Wschód wzywa żydów, a- 
żeby mieli się na baczności. 

Jaki cel mają te tajemnicze wiadomości, 
powiedzieliśmy już wyżej. Że w domysłach 
mamy słuszność, dowodzi okoliczność, iż w 
sferach polskich zgoła nic o tym 
ruchu dotychczas nie wiadomo, 
a zarazem fakt, że ani Diło, ani syonistyczny 
Wschód nie podają szczegółów tej rzekomej 
agitacji, jakkolwiek przecie opierać się ona 
może tylko na faktach konkretnych, zakomu- 
nikowanych redakcjom. Ogólnikowe  twier- 
dzenie, że kręcą się „jacyś agitatorowie*, 
którzy mówią po polsku, po rusku i buntują 
lud przeciw żydom, — sprawia wrażenie po- 
prostu zmyślenia, boć nie da się pomyśleć, 
ażeby Ukraińcom, a już zwłaszcza syonistom 
nie zależało na tem przedewszystkiem, iżby 
jak najrychlej zbadać istotę tej agitacji, cho- 
ciażby tylko w tym celu, ażeby pokazać do- 
wodnie, jaką to zbrodnię knowa „polska ha- 
kata“. 

Kłamliwe insynuacje są przeto zbyt nai- 
wnemi i przeźroczystemi, iżby mogły znaleźć 
posłuch w społeczeństwie i pozostaną takie- 
mi aż do chwili, kiedy ti, co je w kurs (dla 
zagranicy) puszczają, wystąpią z nazwiskami 
i dowodami na swe monstrualne — bajania. 

Ale przy tej okazji budzi się miinowoli 
pytanie, skąd naraz panom Ukraińcom strze- 
lila do głowy myśl o polskiej agitacji prze- 
ciw żydom ? 

Niewątpliwie podnietę ku temu znalezio- 
no w wiadomościach o ruchu antiżydowskim 
w Bessarabji, gdzie on istotnie wśród ludu 
przybiera rozmiary zatrważające. W latach 
ostatnich komunikacja pomiędzy Rusinami z 
pod zaboru rosyjskiego a naszymi w Galicji 
ożywiła się tak dalece, że nietylko powyższe 
wiadomości, ale i agitacja sama ma wielką 
łatwość przeniesienia się poza kordon grani- 
czny. I kto wie, ażali owi „agitatorowie*, o 
których słyszy Diło, nie są sympatycznem 
dlań echem antiżydowskich gwałtów z za- 
granicy... 

Jak ruch rewolucyjny chłopski przedostał 
się był przed kilkoma miesiącami do siół ga- 
licyjskich i odbił się u nas echem  areszto- 
wań i dochodzeń, — może też tak samo 
przedostać się ruska agitacja przeciw żydom 
na stronę galicyjską i odezwać się tu i ów- 
dzie w zaburzeniach lokalnych. 

Jeżeli Diło przeczuwa tę ewentualność, 
to jasnem jest dla nas, dlaczego przygoto- 
wuje zgóry już sposób, jąkby odwrócić winę 
możliwych niepokojów i zwalić ją na kogo? 
— Oczywiście na „polską hakatę"... 

Oj! Chitryj ty Iwane! 


DZIEŁA FOLSKI 


wychodzi 2 razy dziennie. 


EL 


List z Wiednia. 
Wiedeń 23 czerwca. 


(Najbliższy los parlamentu. — Czeskie żąda- 

nia. — Czyja wina? — Aspiracje niemieckie. 

— Działalność Koła polskiego. — Światła i 

cienie w Kole polskiem. — Eskamotowanie 
zasług). 

Sądząc z usposobienia Stronnictw, do- 
chodzi się do wniosku, że sesja lipcowa par- 
lamentu już się nie odbędzie, że więc parla- 
ment w bieżącym tygodniu odroczony zosta- 
nie aż do jesieni. Opozy:j. wielkich stron- 
nictw przeciwko sesji lipcowej, najzupełniej 
jest zrozumiałą. Starsi i wytrawni przywódcy 
tych stronnictw, szczególnie ci, którzy są za- 
razem posłami sejmowymi, a więc we wrze- 
śniu w sejmach będą zajęci, rozjechaliby się 
jedni do wód, drudzy do swoich gospo- 
darstw, a izba pozostawiona bez przywód- 
ców, wydaćby mogła bardzo niemiłe niespo- 
dzianki. Obok tego chciałyby stronnictwa .w 
uchwaleniu taryfy celnej i traktatu handiowo- 
celnego, pozostawić tym razem pierwszeństwo 
Węgrom. Rząd wprawdzie nie zupełnie je- 
szcze zarzucił myśl sesji lipcowej, ale wobec 
piętrzących się trudności, nie bardzo już 
przy niej obstaje. 

Znów więc praca parlamentu rozbija się 
o spór czesko-niemiecki i znów nasuwa się 
pytanie: Kto winien ? 


Tym razem odpowiedź na pytanie bar- 
dzo łatwa, bo nigdy jeszcze Czesi nie oka- 
zali tyle, co w tym wypadku , umiarkowania. 
W ciągu długotrwałych rokowań zredukowali 
oni pretensje swoje tak, że pozostała z nich 
już tylko zewnętrzna forma. Nie żądali bo- 
wiem niczego więcej, jak cesarskiego rozpo- 
rządzenia z wezwaniem do rządu, by poczy- 
nił przygotowania do kreowania w przy- 
szłości na Morawach jednej wszechnicy cze- 
skiej, a jednej niemieckiej. Nietylko więc kon- 
kretne żądanie zmieniii w promesę na daleką 
przyszłość, ale co więcej, już w tej obietnicy 
uwzględnili interes niemiecki na równi z wła- 
snym. A jednak panowie 'Gross, Lecher i to- 
warzysze odrzucili i to żądanie. Kiedy prezy- 
dent gabinetu, uznawszy skromność czeskiego 
żądania, udał się do przywódców niemieckich 
z prośbą, by nie czynili mu trudności, usły- 
szał nietylko szorstką odmowę, ale wręcz, na 
wypadek uwzględnienia tego żądania, groźbę 
obstrukcji. Większość Niemców jest odmien- 
nego zdania. Nietyłko szlachta liberalna i nie- 
tylko stronnictwo chrześciańsko społeczne nie 
miało nic przeciw takiemu kompromisowi, 
ałe i przewódcy grupy niemiecko-ludowej 
przyznają w cztery oczy, że chętnie byliby 
kompromis akceptowali. Niestety, decyzja 
była przy grupie najmniej dojrzałej, bo przy 
postępowcach, którzy liczą w swem gronie 
najwięcej posłów niemiecko-morawskich i nie- 
riecko-czeskich. Politycy zaś w rodzaju po- 
słów Grossa, Funkiego i Pergelta, których 
talent kwalifikuje ledwie na burmistrzów ma- 
łomiasteczkowych, żyją ciągle jeszcze w złu- 
dzeniu, że niemiecki „Herrenvołk* zdoła z 
kościami połknąć naród czeski. Na nich więc 
itylko na nich spada odpowiedzialność za 
to, że inimo dobrej woli całego niemal par- 
lamentu i wysiłków rządu, Ausirja i tym razem 
nie mogła wydobyć się z niemocy. 

Koło polskie w dobiegającej do kresu 
sesji wytężyło wszystkie siły, ażeby jak naj- 
więcej dla kraju uzyskać, a czyniło te w naj- 
gorszych warunkach, bo przy ciągłym akom- 


! paniamencie urągań, a nawet obelg ze strony 


kilku dzienników krajowych. Mimo, 


że po- 
słowie patronizujący te dzienniki, czy przez 
nich patronizowane, z całością Koła w zupeł- 
nej byli zgodzie, przedsiawiano rzecz tak, ja- 
koby z wyjątkiem kilku posłów, wszyscy inni 
byli — w najlepszym razie półgłówkami, w 
gorszym zdrajcami. 

Solidarność wiąże Koło polskie na ze- 
wnątrz, wewnątrz jednak każdy mówić może, 
co mu się podoba i nie potrzeba nawet do 
tego szczególnej odwagi. Mimowoli przeto 
nasuwa się pytanie, dlaczego bohaterowie 
zawodowej opozycji, skoro Koło polskie isto- 
tnie tak niecnie zdradzało interesa kraju, na 
posiedzeniach Koła nie krzyknęli głośno: 
veto! dlaczego nie rzucili kolegom w oczy 
zarzutu zdrady, diaczego nie powołali całego 
kraju na świadka tej zdrady? Przeciwnie: 
panowie, którzy w oczach Słowa Polskiego, 
Nowej Reformy i Głosu Narodu jedynie uczci- 
wiej mandat spełniali, najspokojniej pracowali 
pospołu z „serwilistami*, pozostawiali im na- 
wet w najważniejszych sprawach inicjatywę, 
sami przystosowywali się do ich taktyki, a 
często gesto w Kole o wiele łagodniej i po- 
tulniej od nich występowali. A jednak nie 


protestowali przeciw temu, kiedy własna pra-' 


sa szkalowała koiegów na ich jedynie benefis. 
Obie frakcje demokratyczne są w komisji par- 
lamentarnej reprezentowane, a jednak ani ra- 
zu nie zdarzyło się, by ich reprezentanci w 
ważnej jakiej sprawie byli w komisji majo- 
ryzowani. Nikt nie zaprzeczy posłom, patro- 
nizowanym przez owe dzienniki, zasług ; w ich 
gronie tak samo jak w centrum i wśród kon- 
serwatystów, znajdują się jednostki, które 
bardzo wybitny w pracach Koła brały udział 
i bardzo wielkie położyły zasługi. Ale w ka- 
żdym wypadku współdziałały one z repre- 
zentantami innych frakcyj i nie zdarzyło się, 
by inicjatywa, podjęta ze strony pana Głą- 
bińskiego, Stwiertni, czy Kolischera, spotkała 
się z zasadniczą opozycją. 

Każdy z wybitniejszych posłów, odpo- 
wiednio do rodzaju wiedzy i talentu, inicjo- 
wał i forsował tę łub ową sprawę, a jednak 
widocznym jest z góry zamiar, każdą klęskę 
wciągnąć na rachunek jednych, każde zwycię- 
stwo na rachunek drugich. Gdybyśmy idąc 
śladem tamtej strony, chcieli przytaczać urywki 
z poufnych rozpraw w Kole polskiem, nie- 
lada zdziwienie ogarnęłoby wyborców i liść 
po liściu odpadiby z przedwcześnie splecio- 
nego dębowego wieńca. 

Nie wiemy jeszcze, co Koło polskie osta- 
tecznie osiągnie, wiemy jednak, co dotąd o- 
siągnęło (w meljoracjach, kwestji dostaw itd.) 
i już na tej podstawie stwierdzić możemy, że 
sesja nie była dla nas jałową. Widząc jednak, 
jak dziś już nawet takie sprawy, jak meljora- 
cje, o których wszyscy wiemy, że podjął je 
ksiądz Pastor, a do kresu doprowadził głó- 
wnie p. Abrahamowicz, eskamotowane bywają 
na korzyść posłów, którzy z niemi nic wspól- 
nego nie mieli, musimy z góry tę metodę 
walki politycznej napiętnować jako nieuczciwą 
i wyrazić zdziwienie, że wybitniejsi posłowie 
lewego skrzydła sami: nie protestują prze- 
ciwko narzucaniu im obcych zasług... í 

r.) 


Z ruchu rewolucyjnego w Rosji. 


Oswobożdienie podaje szereg informacyj 
o ruchu rewolucyjnym w Rosji. Na odpowie- 
dzialność przyioczonego pisma, powtarzamy 
bardziej zajmujące szczegóły, rzucające Świa- 
tło na stosunki społeczno-polityczne współ- 
czesnej Rosji: 


mu przecie nie wzbroniono było w tłum się | cesje wyszły i uderzyły dzwony i popłynął 


wmieszać i czas jakiś orszakowi jego królew- 
skiej mości asystować. Ale Muciuszyńskiego 
nie było, co bardzo dobrze na humor pana 
podstolego oddziaływało. 


Stańczyk na przodku siedział w karocy 
królewskiej, bo pan nie rad był ze starym 
trefnisiem rozstawać się, Gąska zaś nie od- 
stępował przyjaciół i jechał obok Żegoty, 
Firleja i Rupejki, który do orszaku pańskiego 
się wkręcił i lansował na swojej kobyle my- 
szatej. Bekwarka młode niewiasty do siebie 
wzięły, by kiedy niekiedy w lutnię trącił a 
zaśpiewał, jako to amor tarcze żelazne, a 
stalowe pancerze przebija. 

Niktby nie poznał Krakowa, tak się wy- 
stroił a Szumiał a grzmiał, żegnając pana 
swojego. Balkony, okna i krużganki wszyst- 
kie, w kobierce, wstęgi a kwiaty ubrane były, 
Dachy roiły się od ludu pospolitego ; kto 
nie miał miejsca, to na kolumny się drapał, a 
na rynnach i balustradach okrakiem żakowie 
siedzieli: jeden grzmot płynął przez wszyst- 


kie ulice grodu, choć chmur nie było, jeno 
pozłota słoneczna lała się z niebios na one 
tłumy nieprzeliczone. Vivat rex! wsirzągsało 


starymi murami Krakowa, powiewały chusty, 
biegały uśmiechy, spadał deszcz kwiatów i 
wołań : 

— A powracaj-że co chyżej do stolicy 
swojej, królu nasz miłościwy! a powracajże 
w zdrowiu i szczęśliwości, umiłowany ho- 
spodynie nasz 1 

Król się uśmiechał i głowy skinieniem 
żegnał naród swój. Orszak płynął powoli, bo 
tłum zagradzał drogę, że ledwie halabardnicy 
radę dać sobie mogli, a tu z kościołów pro- 


śpiew ka- 


płanów. 

Za miastem dopiero, na błoniach, gdy 
gędźba dzwonów umilkła, a gwar stołeczny 
w szum fal dalekiego morza się zmienił — 
orszak królewski, wzdłuż gościńca, jak wąż 
barwny rozciągnął się i szybciej już pomknął. 
Aż oto z siół okolicznych wyrywać się jakieś 
motyle zaczęły i gnać za orszakiem pańskim. 
To Krakusy na dziarskich ruszyli mierzynach, 
w kierezjach swoich, a czapkach o piórkach 
pawich. Dudniła ziemia od kopyt końskich, 
dzwoniły brzękadła u sukman białych, a grom- 
kie okrzyki spiące echa wywoływały od Skał 
Panieńskich, od brzegów Wiślanych, od mo- 
gił Krakusa i Wandy, od rozłożystych błoni 
krakowskich, zalanych dnia słonecznego ja- 
Snością. | zmieszał się tłum rycerski z tłu- 
mem kmiecym, a serce rosło w piersi Zy- 
gmunta Augusta, że miłowały go wszystkie 
stany, że zostawi złotą pamięć po sobie ten, 
z rodu Jagiełłów — ostatni !... 

Co chwila orszak monarszy powiększał 
się, bo szlachta okoliczna, dowiedziawszy się 
o wyjeżdzie pana, zabiegała mu drogę, one- 
mu pochodowi towarzysząc. Pod wieczór się 
miało, gdy król do Pszoszowic dojeżdżał, 
gdzie pierwszy nocleg przypadał. 

Właśnie brat Rupert do Jaśka Firleja 
spieszył i z lasów na szeroki gościniec się 
wysunął, gdy ona kawalkada drogę mu za- 
waliła. Chciał zrazu: „Na bok!* krzyknąć, 
tak już przyzwyczajony był do zadzierania z 
ludźmi, lecz powątpiewać zaczął, ażali wy- 
słuchany zostanie? Zjechał więc z drogi, by 
szwanku jakiego nie ponieść i na uboczu 


modlitewny, błogosławieństwo 


stanąwszy, gębę otworzył, a przypatrywać się 
począł. Przesunęły się karoce królewskie, 
wozy zaturkotały, niejeden z rycerzy o Lafi- 
ryndę i samego brata Ruperta Się otarł, może 
Firlej , Żegota lub Rupejko — ale ktoby tam 
zwracał uwagę na jakiegoś mnicha na ubo- 
czu stojącego, tembardziej, że brat Rupert do 
dawnego siebie podobny cale już nie był, bo 
utył, zaokrąglił się, broda zaś i wąsiska po- 
tężne mu się wysypały, które wyszwarcował 
uczciwie i z okrutną faniazją do góry posta- 
wił. Olśniony widokiem niewidzianego dotąd 
przepychu, brat Rupert także nikogo ze zna- 
jomych swoich nie spostrzegł i dopiero, gdy 
cała kawalkada minęła, wpłynęła w lasy, 
okryła się kurzawą — otrząsł się z wrażenia 
i rzekł do siebie : 

— Ciekaw jestem, 
możny tak walił ? 

I ostrogę Lafiryndzie dał, chcąc jeszcze 
przed nocą w Krakowie stanąć. 

Ciemno już było, gdy do grodu przydy- 
bał. Dreszczu nieco dostał na myśl zobacze- 
nia się z Firlejem, bo niepewność go trapiła, 
otrzymał-li on ten list nieszczęsny, czy nie ? 
To też modlił się w duchu ;do Najświętszej 
Matki Pomocy nieustającej, by pod wysłań- 
cem jego mostek się załamał, abo zbóje w la- 
sach napadli i żywota pozbawili. Do żadnej 
austerji nie zapukał, jeno odrazu zawalił 
przed dom Firleja i we wrota zamknięte u- 
derzył : 

— Kto tam? — odezwał się głos z ze- 
wnątrz. 

— Puszczaj, kochasiu-lubasiu, bo tu jest 
ważny interes do pana kasztelana lubacze- 
wskiego. 


co to za szlachcic 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 haierze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: | na prowincji: 
poranny . . . . 3 hałerze | poranny 5 halerzy 
popołudniowy . 8 halerzy | popołudniowy +. 10 halerzy 


K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 


Administracja i policja — pisze Oswo- 
bożdienie — dokładały wszelkich starań, aby 
nie dopuścić proletarjatu, zarówno chrześci- 
jańskiego, jak i żydowskiego, do obchodu 
majowego. W tym celu, w granicach osiadło- 
ści żydowskiej, straszono żydów rozruchami 
antiżydowskimi. Zalęknieni żydzi zwracali się 
w niektórych miejscowościach do władz z 
prośbą o opiekę i ochronę, lecz władze za- 
chowywały się obojętnie, lub po prostu cy- 
nicznie. Gubernator wołyński miał oświad- 
czyć przybyłej do niego deputacji żydowskiej, 
że „ekscesów nie będzie, jeżeli robotnicy i 
młodzież zachowają się spokojnie*. 

Policja nie poprzestawała jednak na agi- 
tacji ustnej podobnego rodzaju, lecz używała 
i innych jeszcze środków. Dokonywano are- 
sztowań, wyławiano żywioły  „nielojalne*, 
które na cały ten czas „izolowano*; do wię- 
kszych centrów fabrycznych, jak Wiino i Bia- 
łystok, ściągano wojska. W przeważnej czę- 
ści miejscowości środki powyższe były bez- 
cełowymi, ponieważ robotnicy postanowili 
tłumnie nie pokazywać się na ulicy, a tylko 
strajkowaniem protestować przeciwko istnie- 
jącej formie rządu. W niektórych miejscowo- 
ściach strajkujący robotnicy, ubrani odświętnie, 
przechadzali się po ulicach i placach, lub 
gromadzili się większemi lub mniejszemi ku- 
pami w lesie, nad brzegami rzek, gdzie wy- 
głaszano mowy, zastosowane do okoliczności. 
W kilkunastu miastach policja obchodziła za- 
kłady fabryczne i pracownie rękodzielnicze, 
zapisując nazwiska nieobecnych. W Odessie, 
w zarządzie tramwajowym, zbito nahajkami i 
zmuszono do pracy tych, którzy zamierzali 
strajkować. Po tych zaś, co się nie stawili 
wcale w zarządzie tramwajowym, posłano ko- 
zaków i policjantów i zmuszono ich przemo- 
cą do pracy. 

Uliczne demonstracje w dniu 1-go maja 
zaszły w następujących miastach: w Baku, 
Warszawie, Berdyczowie, Poniewieżu, (gub. 
kowieńska), Tyflisie, Batumie, Bałachanach 
(koło Baku), Krzesławsku (gub. witebska) i 
Tomsku. W demonstracji warszawskiej na 
ulicy Marszałkowskiej (urządzonej przez ży- 
dowski „Bund“ i secjałistów polskich) ucze- 
stniczyło 5000 osób; w alejach Ujazdowskich 
(gdzie uczestniczyli socjaliści WR) ucze- 
stników było jeszcze więcej. Baku liczba 
demonstrantów „wynosiła . 10,000, w Tyflisie 
500—600 osób, w 'Bałachanach 3.000, w 
Tomsku również kilka tysięcy. Wszędzie by- 
ły czerwone sztandary (niekiedy dwa lub 
trzy) z napisami: „Niech żyje wolność!*, 
„Precz z samodzierżawiem!*, „Niech żyje 
ośmiogodzinny dzień pracy!* Wszędzie dużo 
było okrzyków i pieśni rewolucyjnych. Poli- 
cja nielitościwie biła demonstrantów. W Ba- 
ku byli zabici i ranieni, w Warszawie depta- 
no końmi nawet spokojnych przechodniów, 
w  Bałachanach kozacy, nie uprzedziwszy 
przepisanem wezwaniem do rozejścia się, 
strzelali do tłumu, wielu ranili, a jednego na 
miejscu zabito, Pomimo tego „robotnicy i 
inteligencja rewolucyjna są dobrej myśli i za- 
dowolone z przebiegu majowej manifestacji“, 

Z Kowna piszą do Oswobożdienia, co 
następuje: W teatrze miejskim postanowiono 
urządzić demonstrację przeciwko istniejącej 
formie rządu. Demonstranci (w przeważnej 
części żydzi) zajęli wyższe piętra teatru. Nie 
wiedzieć, w jaki sposób zamiar ten doszedł 
do wiadomości policji, która rozmieściła 
wśród publiczności agentów policyjnych, prze- 
ważnie ludzi silnych i dobrze zbudowanych. 
Skoro tylko dały się słyszeć okrzyki: „Precz 
z samodzierżawiem!*, wnet rozpoczęła się 
| ać 

Stary odźwierny, jedyny stróż opuszczo- 
nego domostwa, wyjrzał z za drzwi, a wi- 
dząc mnicha, uśmiechnął się przyjaźnie i wpu- 
ścił do wnętrza sieni. Ciemno było, z bocznej 
izby tylko przez drzwi na pół otwarte, wpa- 
dała smuga czerwonego Światła. 

— Jaśko jest? — konfidencjonalnie spy- 
tał brat Rupert. 

— A wy skąd, iż nie wiecie, że król je- 
gomość do Lublina wyjechał, a za nim szla- 
chta wszystka ruszyła ? 


— I Firlej?! — zawołał przestraszony 
brat Rupert. 

— A juści?.. 

— Toć to ja orszak królewski musiałem 
w Pszoszowicach napotkać |.. — zalamento- 
wał. — Panie Jezu! co teraz z sługą Twoim 


niegodnym stanie się ? 

Zatrzęsły się trochę nogi pod bratem Ru- 
pertem. Teraz nie wiedział już sam, co z jego 
marzoną przyszłością będzie? Wszystko to 
zależało od wygodzenia Firlejowi, od tego, 
czy otrzymał czy nie otrzymał listu, od roz- 
mówienia się z nim i w należytem przedsta- 
wienia się mu świetle. Zaczął zębami dzwo- 
nić a ławy szukać, gdzieby usiąść mógł, co 
widząc odżwierny, krokiem naprzód postąpił 
i rzekł: 

— Jegomość zdaleka być musi, proszę 
do izby. 

— Nie tak mnie podróż zmęczyła, jak 
udręczyła wiadomość waćpana o tym wy- 
jeździe Jaśkowym. ` 

— Jeżeli sprawa ważna, to będzie mo- 
żna gońca za panem kasztelanem pchnąć, 
jegomość ino list napisze. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Projektujemy i wykonujemy: Ogrzewania centralne, wen- 
tylacje, wodociągi i kanalizację rurową, łaźnie, łazieuki, 
wiercenie studzień i ustawianie pomp. Pralnie i suszarnie me- 
chaniczne. Oświetlenie patentowan. naftowem światłem żarowem 
„Znicz* (w miejscowościach nie posiądaian"<kh ~aeewni), 


Chylewski, Hruby i Sp. 


dawniej Władysław Niemek 


Bluro techniczne i Zakład 
instalacyjny 
we Lwowie, 


Kopernika 15 a, 2 piętro. 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe. 
Chłodnie mechaniczne fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki 
drożdży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i automatyczne, 
Lokomobile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe (szwedz- 

kie i amerykańskie) etc, et" 531 


z najprzedniejszej bibułki francuskiej „Abadie“, 
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bójka; silni policjanci zaczęli okładać pię- 
ściami na prawo i na. lewo, bijąc głównie 
po twarzy. Publiczność rzuciła się da ucie- 
czki ku schodom; tutaj również stała już 
policja, która zaczęła uciekających spuszczać 
po schodach, literalnie głową w dół. Zbitych 
i pokaleczonych masa cała; ale policja zape- 
wnia, że się sami pokalećzyli w następstwie 
paniki. Aresztowana 62 ludzi, a w tej liczbie 
kilku gimnazjalistów. W Kownie aresztowano 
jakiegoś prowizora aptekarskiego, który wiózł 
przeszło 2.000 broszur politycznych. 

Korespondent ostrzega, aby jadący z za- 
granicy, przez Kowno ku Wilnu, mieli się na 
baczności, albowiem rewizje odbywają się 
nietylko z możliwie: największą ścisłością, lecz 
w sposób niesłychanię brutalny. W Wilnie 
aresztowano p. Osipawę,. nauczycielkę na 
stacji granicznej Wierzbołowo. Znaleziono przy 
niej wiele zakazanych wydawnictw, z których 
część zdołała już rozrzucić po Kownie i Wil- 
nie. Wskutek tego zrobióno rewizję jeszcze u 
jednej nauczycielki "szkoły ludowej w Wilnie 
(oczywiście u Rosjanki, Przypisek. redakcji). — 
W Wierzbołowie, na stacji granicznej kolejo- 
wej, utrzymuje rząd dwóch tajnych policjan- 
tów i trzech oficerów Żandarmefji, nie licząc 
żandarmerji powiatowej. 

Symptomaty ruchu rewolucyjnego — pi- 
szą do Oswobożdienia — mnożą się; wypadki 
w zakładzie złatoustówskim, w Batumie'i- Ba- 
ku znane już wszystkim, bo pisze o nich na- 
wet prasa urzędowa. Wiele innych podobnych 
objawów rząd starą się ukryć. Ferment wśród 
włościan: trwa dalej, a bunty mogą rychlej 
lub później wybuchnąć w-tej lub owej formie. 
Wśród właścicieli gubernji tambowskiej wiel- 
ka panika, a niektórzy opuszczają wsi i prze- 
noszą się do miast Są to pogłoski tylko, 
lecz pochodzące —.jak.. zapewnia . karespon- 
dent — zę źródeł miejscowych. To. samo 
usposobienie _ panuje pomiędzy włościanami 
gubernji simbirskiej i woroneżskiej. Inna zno- 
wu pogłoska — pochodząca ze źródła wia- 
rygodnego — podaje, jakoby w minionym 
roku nie stawiło się do asenterunku 50.000 


czego wymagać może pacjent ze względu na 
zdrowie i wygodę. Ale jest coś więcej, czego 
nie łatwo znaleść: jest złote serce dra Dłu- 
skiego i jego małżonki, które nad wszystkiem 
czuwa i każdą myśl chorego odgadnąć się 
stara. Ta dobroć obojga, ta serdeczność ich 
Sprawia, że żelazny regulamin nie cięży za- 
nadto. 

. W pracy lekarskiej pomaga drowi Dłu- 
skiemu jego małżonka dr. Dłuska i dr. Cza- 
plicki, pojmujący swe obowiązki poważnie i 
po obywatelsku. Sanatorjum, to świat osobny 
dla siebie, Świat cichy, ale pogodny i w tem, 
prócz środków naturalnych, leży potężny śro- 
dek uzdrawiający. Że zakład nasz jest wzo- 
rowy, wystarczy powiedzieć, że ci, którzy 
znają Davos, wyrażają się po krótkim już 
pobycie w sanatorjum, z wielkiem dla niego 
uznaniem... 

Obecnie przebywa w zakładzie około 50 
osób, a liczba ta naturalnie z każdym dniem 
się zwiększa. 

Ale... 

„Ale“ być musi, jednak nie dotyka ono 
zakładu, ale czynniki krajowe i gminne. Dro- 
ga od Zakopanego aż do drogi Sanatorjalnej, 
która powinna była być ukończoną najpóźniej 
w maju, jest tak ospale robioną, że dziś je- 
szcze nie jest ukończoną. Serdeczna ochota 
zbiera napisać pod właściwym adresem kilka 
właściwych uwag, jednak wstrzymamy się na 
razie, licząc na dobrą wolę powołanych 
czynników. Mamy nadzieję, że już wzmianka 
ta wystarczy, ażeby wydział krajowy ze- 
chciał sprawę tę natychmiast zbadać, a gdy 
to uczyni, pewni jesteśmy dobrego skutku. 


KRONIKA. 


Lwów 24 czerwca. 
Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 


Ciepłota + 18”R. Pochmurno. 


Wiadomości osobiste. Wiceprezydent 


wyższego sądu krajowego, dr. Jan Dylewski, 


powrócił z wizytacji sądu obwodowego w Ko- 


osób, nie biorąc w rachubę Finlandji. Zacho- 
dzi przypuszczenie, że to są tak zwani bosa- 
cy, robotnicy bez zajęcia, protestujący w ten 
Sposób przeciwko obecnym stosunkom. 

W tych dniach — a to już pogłuska 
najświeższej daty —= aresztawano w. Kron- 
sztadzie około %0) oficerów. Areszty w Kron- 
Sztadzie pociągnęły za sobąrewizje i areszto- 
wania w kołach oficerskich petersb. Mini- 
strowie i wielcy książęta otraymiują mnóstwo 
memeriałów, projektów i zapisków, z któ- 
rych nizjeden odznącza. się. duchem iście 
obywatelskim. Niektórzy podpisują się pod 
niemi po,imieniu £ nrązwisku. Jednego z nich, 
domagającego się” uwolnienia z więzień 
wszystkich przestępców politycznychi wszyst- 
kich wygnańców tej; ķategorji, przyjmował 
na posłuchaniu nawet dn: Piehwe. Członek 
akademii naukowej p. Arsieniew domagał się 
w swym zapisku wolności. prasy, lecz nie 
otrzymał nań żadnej o 


łomyji i objął urzędowanie. 

W stanie zdrowia hr. Alfredowej Potoc- 
kiej — jak zapewnia ordynujący lekarz dr. M. 
Sołtysik, —- nastąpiło dziś pewne, drobne po- 
lepszenie, które obudza w otoczeniu nadzieję, 
że chora zdoła może podnieść się jeszcze 
z ciężkiej niemocy. 

Lekarze się organizują. Na odbytym 
niedawno temu we Lwowie wiecu lekar- 
skim, wybrano komisję organizacyjną z polt- 
ceniem, by poczas zlotu Sokołów zwołała kon- 
ferencję lekarzy lwowskich i prowincjonalnych 
i na tej konferencji konkretne wnioski, co do 
zamierzonej organizacji lekarzy przedłożyła. 
W myśł tego polecenia, rzeczona komisja roze- 
słała w tych dniach do wszystkich lekarzy 
w kraju całym odezwę, zapraszającą na taką 
konferencję na niedzielę, 28 bm. do Lwowa. 
Rozpocznie się ona 0 godzinie */410 rano, 
w sali „Domu narodnego. Pomiędzy innymi, 
komisja przedłoży zgromadzonym kolegom pro- 
jekt wydawnictwa organu (dwutygodnika), po- 
święconego obronie interesów zawodu 


Sanatorjum. 


Z końcem listopada „zeszłego. roku, przy 
sposobności otwarcia. pierwszego -. wielkiego 
samatorjum dla piersiowo chorych w Zako- 
panem, pisaliśmy o niem obszernie i wyczer- 
pująco. Wyraziliśmy wówczas życzenie, ażeby 
pierwszy ten zakład w kraju, ta twierdza w 
walce ze straszną chorobąj jaką jest gruźlica, 
spełnił nadzieje przywiązywane do niego, od- 
powiedział zamiaram ofiarnych inicjatorów 
i przyniósł zadowolenie energicznemu i peł- 
nemu poświęcenia i zapału kierownikowi 
drowi Dłuskiemu. 

Od tego czasu upłynęło z górą pół roku, 
zakład przebył pierwszą kampanję zimową — 
a jej rezultat jest taki, że nadzieje bynajmniej 
nie zawiodły. Przeż całą zimę: bardzo liczny 
zastęp mniej więcej cterpiących szukał tu 
zdrowia lub ulgi s— szukał i znachodził! Re- 
zultaty były czasamł fiadspodziewane! Sana- 
torjum leży na uboczu o 3 km. od Zakopa- 
nego, w miejscowości ; zagisznej, otoczonej 
lasami szpilkowymi, naprzeciwko poważnego 
Giewontu, którego Szczyty, niby strażnice 
sterczą nad łańcuchem „Tatr. Cisza, spokój, 
brak wszelkiego., kurzy, balsamiczne powie- 
trze, tworzą przedźłwną moralną i fizyczną 
atmosferę. p 

Posiadłość zakładu wynosi 14 morgów, 
prowadzi zaś doń. droga, < będąca własnością 
stowarzyszenia ganażecjalnego, -W „ten. sposób 
ubezpieczono stę, m4 zawsze przed. inwazją 
niepożądanych zB. wżględu «na hygienę lub 
spokój czynników. — Wielki czteropiętrowy 
gmach sanatorjałny, uwzględniający dọ najdro- 
bniejszych szczegółów wymagania dzisiejszej 
nauki, zwrócony głównym frontem na połu- 
dnie, a osłonięty skrzydłami od wschodu i 
zachodu, stoi na wysokości 1050 mt. Wszyst- 
kie pokoje mieszkałne są frontowe. Na par- 
terze znajduje się wielki przedsionek, szatnie, 
biura etc, pokoje zaś dla chorych na piętrach, 
połączonych windą. Pokoi jest 70 — z tych 
kilka obliczonych na 2 osoby; wyborna wen- 
tylacja, doskonały "System ogrzewania, przy- 
zwoite urządzenie, a przedewszystkiej nad- 
zwyczajna czystość, cechuje wszystkie te ubi- 
kacje. PiN 
Tak pokoje, jak ganki pokryte są lino- 
leum, które miejscami jednak jest słabą stro- 
ną zakładu. Firma tryesłeńkka, której roboty 
poruczono tylko <lłatego, aby nie dać ich 
Niemcom, nie dotrzymąła swych zabowiązań 


i obecnie wszys „pak. —RODPrawiąnę. 
Częściowo już to, konc onie Rostada 
wiasną kanalizację, wodociągi z zimną i go- 
rącą wodą, oświetłenię. elękżryczyre, dzwonki 
elektryczne, połączony ‘jest z Zakopanem te- 
lefonem. Ponadto są sałe towarzyskie, forte- 
pianowe, czytelnia cały, szereg sal do uży- 
tku leczniczego. Płzed gmachem” znajduje się 


)bszerna leżarnia na 60—70 osób, wygo-. 


dnie urządzona, teraz zaś kończy się budowa 
drugiej, otwartej, położonej w parku przed 
zakładem. 

W tym roku spłantowano cały teren do- 
koła zakładu, urządzono gazony, Ścieżki © 
rozmaitych spadach dla spacerów, zaprowa- 
dzono oświetlenie bardzo piękne, a w roku 
przyszłym przybyć ga przed „zakładem wo- 
dotrysk świetlny. "growem, jest u Wszystko, 


lekarskiego, który też naszkicowany został 
w rozesłanej 
wskazówki, zgłoszenia i w ogółe koresponden- 
cje, sprawy tej dotyczące, należy przesyłać pod 
adresem sekretarza komisji organizacyjnej, dra 
Szczepana Mikołajskiego (ul. Śniadeckich 


Wszelkie 


właśnie odezwie. 


l. 6) we Lwowie. 
Wystawa ogrodnicza. Jak już donosili- 


śmy, w dniu 27 czerwca zostanie otwartą wy- 
stawa ogrodnicza, urządzona staraniem galicyj- 
skiego Towarzystwa zawodowych ogrodników. 
Sądząc z powodzenia, jakiem cieszyły się do- 
tychczas 
Towarzystwa, można się spodziewać, że i tym 
razem będziemy świadkami zasłużonych tryum- 
fów wprawdzie mozolnej, lecz wdzięcznej pra- 
cy. Roboty przygotowawcze postępują raźnie, a 
przypadająca w czasie wystawy uroczystość so- 
kola, ściągnie zapewne tłumy zwiedzającej pu- 
bliczności. 


kaędorasowe popisy sympatycznego 


Zakończenie roku szkolnego w zakła- 


dzie głuchoniemych, odbędzie się dnia 26 czer- 
wca o godzinie 5 popołudniu przy ulicy Łycza- 
kowskiej i. 35. 


Zmiana własności. Znana fabryka wódek 


w Tenczynku, istniejąca dotychczas pod firmą 
Leszka Prus Wiśniowskiego i spółki, przeszła 
obecnie na własność p. Romana Marczyńskie- 
go, dotychczasowego wspólnika i praktycznego 
kierownika fabryki. 


Nowa czytelnia ludowa. Koło im. Ada- 


ma Asnyka Tow. szkoły ludowej, założyło nową 
czytelnię w Skniłowie (powiat lwowski) dla tam- 
tejszej mniejszości polskiej. 


Z akademji handlowej we Lwowie. 


Egzamina prywatystów zapisanych do akademii 


handlowej, odbędą się w czasie 1—9 lipca br. 
Przed przystąpieniem do egzaminu prywatysta 


winien zgłosić się w dyrekcji zakładu, wykazać, 


że uiścił opłatę szkolną i złożyć taksę egzami- 
nacyjną w kwocie 24 kor. à 
. Wpisy na pierwszy rok akademji handlo- 
wej na rok szkolny 1903/4 odbędą się w pier- 
wszym terminie w dniach 16 i 17 lipca br. w 
kancelarji dyrekcji (ul. Skarbkowska 1. 39) od 
godziny 9—11 rano. Uczniowie zgłaszać się 
mają osobiście w towarzystwie rodziców lub 
opiekunów, albo wykazać się pisemnem ich 
pozwoleniem na przyjęcie, mają wypełnić kartę 
wpisową (do nabycia u tercjana) i przedłożyć 
następujące dokumenty: 1. metrykę chrztu lub 
urodzenia w celu udowodnienia, że ukończyli 
lub ukończą z końcem roku 1903 czternasty 
rok życia: 2. świadectwo z ukończonej 4 klasy 
szkoły średniej lub 3 klasowej szkoły wydzia- 
towej z postępem co najmniej dobrym. Przyję- 
cie uczniów szkół wydziałowych zależeć będzie 
od wyniku egzaminu wstępnego z języka pol- 
skiego, rachunków i algebry. Egzamin ten od- 
będzie się dnia 18 lipca o godz. 8 rano. Każdy 
uczeń ma przy pierwszem przyjęciu złożyć ta- 
ksę wstępną w wysokości 4 K. (dla obcokra- 
jowców 20 kor.) i corocznie 2 kor. (obcokr. 
10 kor.) jako dodatek na środki naukowe. Cze- 
sne wynosi 40 kor. rocznie (obcokr. 200 kor.). 
Dyrekcja wzywa równocześnie rodziny, 
mające zamiar utrzymywania uczniów na stan- 
cjach, aby w celu zasiągnięcia bliższych infor- 
macyj, zgłosiły się w kancelarji dyrekcji w dniach 
od 1—6 lipca między godziną 10 a 11 rano. 


Rodzicom względnie opiekunom uczniów zaleca 


DZ‘ 


się usilnie, aby w wyszukiwaniu stancyj zasię- 


gali rady szkoły. 


— Miejski fundusz przemysłowy. Z po- 
życzki 20 miljonowej utworzyła gmina m. Lwo- 
wa między innymi fundusz pożyczkowy na po- 


pieranie nowych gałęzi przemysłu i handlu. 
Fundusz ten wynosi zaledwie 50.000 koron 
i właściwie nie wszedł jeszcze formalnie w ży- 
cie, a mimo to gmina w wypadkach, zasługują- 
cych na poparcie, już trzykrotnie uczyniła wy- 
datek z funduszów swych bieżących, zaliczkowo 
na rachunek swego funduszu. Mianowicie dotąd 
otrzymały pożyczki z tego funduszu: Spółka 
wytwórcza przyborów szkolnych, spółka szewców 
„Kraj“, mająca osłabić szkodliwy dla naszego 
przemysłu szewskiego, masowy napływ obuwia 
fabrycznego; ostatnio zaś zezwoliły odnośne 
organa na udzielenie pożyczki w kwocie 10.000 
koron Pierwszej krajowej fabryce wyrobów 
z papieru pod firmą Stefana  Niemojowskiego. 
Jak widzimy, z funduszu tego czyni gmina uży- 
tek możliwie jak najlepszy, pomaga bowiem 
przedsiębiorstwom, bardzo dla kraju i miasta 
doniosłym. 

— Sprawa kanałowa, a OO. Domi- 
nikanie. Znarem jest nieporozumienie między 
gminą m. Lwowa, a konwentem lwowskim OO. 
Dominikanów, który mimo prośb i przedstawień 
gminy, w źle pojętym własnym interesie, odmó- 


wił gminie pozwolenia na budowę kanału na 


obszarze gruntów dominikańskich. Owóż wobec 


twardego stanowiska konwentu, gmina widziała 


się zniewoloną szukać innego a szybkiego spo- 
sobu ominięcia przeszkód, na jakie z powodu 
OO. Dominikanów  narażoną została budowa 
ważnego i wielkiego kanału między Nowym 
światem a dzielnicą gródecką. Po dokładnem 
rozważeniu sprawy i wydaniu orzeczenia przez 
urząd budowniczy, komisja kanałowa rady miej- 
skiej uchwaliła inny kierunek kanału, mianowi- 
cie po za obrębem gruntów dominikańskich. 
Równocześnie zaś uchwalono wezwać konwent 
do jak najspieszniejszego zaskiepienia fosy, 
„przechodzącej przez dominikańskie grunta, do 
której dostają się najniezdrowsze nieczystości, 
a która byłaby została eo ipso zasklepioną 
przez gminę, gdyby jej pozwolono budować 
kanał przez grunta OQO. Dominikanów. 

= Włościańska spółka dzierżawna. 
Jak wiadomo, folwark w Żubrzy, majątku gmi- 
ny m. Lwowa, dzierżawi od paru lat spółka 
włościan miejscowych, rządząca się rozumnie i 
gospodarnie, ciągnie więc z dzierżawy właści- 
we zyski, a wobec gminy lwowskiej jest dzie- 
rżawcą najzupełniej solidnym. Dobry przykład 
podziałał, Oto bowiem w Skniłówku koło Skni- 
łowa via Krasne związali się także zamożniejsi 
włościanie w spółkę i wnieśli do gminy miasta 
Lwowa, poparci gorąco przez posła Teofila Me- 
runowicza, ofertę na wydzierżawienie im nale- 
żącego do fundacji im. św. Łazarza folwarku 
Skniłówek, obcjmującego 61 morgów 80 sążni. 
Dotąd dzierżawili ją koloniści niemieccy; osta- 
tni dzierżawca Jakób Sauter ustępuje z dzier- 
żawy dnia 1 listopada br. Płacił on 1600 kor. 
czynszu dzierżawnego. Obecnie wobec kończą- 
cego się okresu dzierżawy zaoliarował 1700 
kor., lecz włościanie ze Skniłówka obliczywszy 
się dokładnie, odrazu zaofiarowali 1800 kor., 
prosząc o wydzierżawienie im folwarku na lat 
12 i zobowiązując się do utrzymania zresztą 


wszelkich obowiązków kontraktowych, jakie o- 


bowiązywały dzierżawców dotychczasowych. 
Wprawdzie Niemiec-kolonista opatrzywszy się, 
że mu się dobry interes z rąk wymyka, gotów 
był już dać nawet więcej, aniżeli włościanie, 
lecz gmina, zawsze chętna tam, gdzie chodzi 
o podniesienie ducha gospodarczego i obywa- 
telskiego wśród włościan, przyjęła bądź co 
bądź korzystną ofertę spółki. 

Perfidja. Wspomnieliśmy już o kampanii 
prowadzonej przeciw dr. Gaikowi, asystentowi 
dra Chramca w Zakopanem. Bezpośrednio przed 
znanym procesem ogłoszono także, że dr. Gaik 
zamianowany został dyrektorem szpitala w miej- 
sce dr. Janiszewskiego. Cel przejrzysty aż nad- 
to; chodziło o wykazanie jak to „familja“ rzą- 
dzi w Zakopanem. Zasięgnąwszy informacji mo- 
żemy oświadczyć, że wiadomość ta była prze- 
wrotnym wymysłem, obliczonym na obałamuce- 
nie opinii. 

Dr. G. bowiem ani nie kandydował, ani nikt 
mu podobnej propozycji nie zrobił, ani naturalnie 
nie był mianowany. Czy,walka prowadzona taką 
bronią jest godziwą — na to niech odpowie- 
dzą autorowie tej nominacji! 

Morderstwo przy ul. Kościuszki. Dziś 
nadesłano z Tarnopola obrączkę złotą odebra- 
ną kapralowi 95 pp. Janowi Czerwenemu, któ- 
ry ją w upominku od swojego brata, mordercy 
nieszczęśliwej Spinnerównej i Orange'owej otrzy- 
mał. Obrączkę te poznała siostra Spinnerównej, 
jako własność zamordowanej, ponadto, złotnik 
który ją robił na zamówienie Spinnerówny, 
również zupełnie stanowczo to potwierdza. 
Zresztą wszelkich innych szczegółów ucieczki 
Czerwenego brak, a to tylko wiadomo, że kręci 
się on po wschodniej Galicji między Stanisła- 
wowem, Tarnopolem a Husiatynem, jak żwierz 
dziki ścigany przez żandarmerję. 

Nieszczęśliwy wypadek 
W czasie szybowania wagonów, na dworcu 
kolejowym Podzamcze, dostał się między zde- 
rzaki dwóch wozów, szyber Jan Jagorowski 
i uległ ciężkim uszkodzeniom. Po opatrzeniu 
go przez lekarza kolejowego, wóz Towarzystwa 
ratunkowego przewiózł nieszczęśliwego do Szpi- 
tala powszechnego. 

Kościotrup. W ogrodzie realności p. Jana 
Lewińskiego, przy ul. Krzyżowej |. 31, kopał 
wczoraj popołudniu robotnik, jan Palej, dół do 
gaszenia wapna i odkopał w głębokości I m, 
kompletnego kościotrupa. Wobec tego, że le- 
karz miejski orzekł, iż kości te leżą w ziemi 
już przeszło 100 lat, komisarjat zarządził prze- 
wiezienia ich na cmentarz, w celu pocho- 
wania. 

Egzamin dojrzałości w gimnazjum Św. 
Jacka w Krakowie odbył się od 15 do 20 bm. 
pod przewodnictwem dra Creizenacha, prof. 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Egzamin dojrzało- 
ści złożyli: Blumenfeid Wiktor z odzn., Bossak 
Salamon., Baliński Teodor, Bułkowski Karol, 
Dawidowski Roman, Deiches Władysław, Do- 
bosz Adam, Dunkelblum Bernard, Dyboski 


na kolei. 


dysław, Gelbwachs Sz!loma, Gostkowski 
mund z odzn., Grzymek Stanisław, 


Stanisław, Fijoł Kazimierz z odzn., Galus Wła- 
Raj- 
Guikowski 
Andrzej, Lewiński Kazimierz, Łazarski Tadeusz 
z odzn., Ost Józef, Pęcak Michał, Pilch Włady- 


dnia 25 czerwca 19U3 r. 


| 


sław, Sala Józef z odzn., Schudmak Selig, Seid! 
Stanisław, Śnopkiewicz Władysław, Szurek Ka- 
zimierz, Szymczyk Jan, Wetula Jan, Włodek 
Franciszek, Wyszyński Mieczysław, Zieleniewski 
Ludwik, Karbarz Jan (ekst.). 

Z wiedeńskiej „Gwiazdy“. Dnia 12 bm. 
odbyło się roczne walne zgromadzenie wiedeń- 
skiej „Gwiazdy“, na którem wybrany został 
nowy wydział. Wybrano przewodniczącym p. 
Konrada Popielewskiego; zastępcami pp. Wa- 
cława Bilińskiego i Stanisława Kowalskiego ; 
sekretarzem p. Apolinarego Piszczka, a za- 
stępcą p. Rudolfa Schmidta. 

Ucieczka serbskich oficerów. Z Biało- 
grodu donoszą, że podobno szesnastu serbskich 
oficerów uciekło przez Semendria-Kubin do 
Panczowy na Węgrzech, zmuszonych do tego 
rzekomo nowyini stosunkami. Wnieść oni mieli 
prośbę o pozwolenie na stałe zamieszkanie 
w Panczowej. 

Echa zamachu. Wsród ofiar rzezi w Bia- 
łogrodzie znajduje się także Pojak, niejaki Kol- 
ba z Górnego Śląska. Kolba był kuchmistrzem 
u Markovića. Przerażony napadem i hukiem 
wystrzałów, wyskoczył z okna, pragnąc uciec 
i zabił się na miejscu. 

O rozruchach w Konstantynopolu do- 
nosi korespondent Kurjera warszawskiego. je- 
dna z konstantynopolitańskich dzielnic, Beszy- 
ktasz, graniczy z dzielnicą Yildiz-kiosk. Naczel- 
nikiem jej jest Hasan basza. Posiada on całe 
zaufanie sułtana. We środę coś wykryto w szko- 
le softów, potrzeba było kilku uczniów areszto- 
wać. Basza posłał policjantów, lecz  softowie, 
solidarni wszyscy, nie dali brać kolegów. Użyto 
więc wojska. Softowie bronili się ławkami, ki- 
jami, nożami, kto czem mógł. Ale bagnety wzię- 
ły górę. Zabitych softów 18; rannych z obu 


stron przeważnie po stronie uczniów 138! 
W mieście zaledwie ambasady i kilku prywa- 
tnych ludzi dowiedziało się o tym strasznym 


fakcie. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczniej w Wiedniu). 
Dnia 23-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
--18:0, Wiedeń 4-140, Pola 1670, Budapeszt 


kuły: Wybór i uporządkowanie materjału nau- 
kowego dla szkoły ludowej, według wymagań 
nowszej dydaktyki; Metodyczne przeprowadzenie 
ustępu treści etycznej pn.: „Batożki Kościuszki”, 
z II książki do książki do czytania; Kary w nor- 
weskich szkołach łudowych; Recenzje. 

„Gmina w miniaturze“, czyli „jak się 
można od podatku uwolnić* napisał ks. Marcin 
Fijałkowski proboszcz w Dawidowie. W bro- 
szurze pod tytułem powyższym, podaje autor 
plan, w jaki sposób gmina wiejska dn tego 
dojść może, by jej członkowie żadnycu pań- 
stwowych ni krajowych ni gminnych nie płacili 
podatków. Nie wdajemy się w krytykę bardzo 
daleko idących projektów autora, a zaznaczamy 
tylko, że wedle planu tego, funduszów na opła- 
cenie podatków za swych członków, dostarczy- 
łyby w własnym zarządzie gminy prowadzone 
przedsiębiorstwa jak: Kółko rolnicze, kasa 
Raiffeisena, Szkółka drzewek, propinacja, aseku- 
racja gminna, gminna rzeźnia, piekarnia, olejar- 
nia, mleczarnia, cegielnia, torfiarnia itd. 
c 


Teatr. 
(„Nasi dekadenci“, komedja w 4 aktach Wła- 
dysława Palińskiego). 

Mieliśmy wczoraj na scenie echo war- 
szawskich swarów o „ruję i porubstwo*. P. 
Władysław Paliński napisał na, temat powyż- 
szy satyrę dramatyczną, wprowadzając do 
niej dwa walczące ze sobą Światy: z jednej 
strony romantyzm dawnej epoki, społeczeń- 
stwo polskie, wierne zasadom tradycji, Szcze- 
re, często naiwne, któremu Szare chwile ży- 
cia rozjaśnia wiara i ideały ojczyste, — Z 
drugiej zaś przesyt życiowy, zniechęcenie, 
pesymizm, zupełny brak etyki i moralności, 
zgnilizna ducha i — porubstwo zmysłowe, 
okraszone ideą... „indywidualizmu“. 

Uosobieniem tego ostatniego objawu 
zdeprawowanej natury ludzkiej, jest w sztuce 
p. Palińskiego, Stefan Karszowski, literat, u 
którego talent i demoniczna potęga słowa 
idą w parze z cynizmem i rozwydrzeniem 


w Austro-Węgrzech pogoda 


najniższych instynktów natury człowieczej. 
Umysł to niepowszedni, wyobraźnia bogata, 
duch niepospolity, ale zmięty, złamany bra- 
kiem podpory moralnej i ideowej, ni to po- 
wój, który, nie mogąc piąć się ku górze, 
zwichrzony wije się w bagnie. Niewstrzymy- 
wana żadną etyką życiową, a bujna natura 
rozwydrza Się w nim w zmysłowości, którą 
wrodzone poczucie piękna usiłuje upozoro- 
wać frazeologją o prawach jednostki i indy- 
widualizmu. 

Taki stan duchowy byłby niemożliwym 
u człowieka przytomnego. Więc Karszowski 
upija się, ba, pije nieustannie, ażeby utrzy- 
mać się w ekstazie obłędu i w autosuggestji 
jakiegoś niejasnego, obłędnego posłannictwa 
— rul... 

Niesłychany cynizm w druzgotaniu wszyst- 
kiego, co czyste i święte na ziemi, cynizm 
obdarzony demonizmem i frazeologją, spra- 
wia jednak wrażenie na umysły słabsze i 
nerwowe organizmy. Psychologicznie rzecz 
zupełnie zrozumiała. 


--19'0, Florencja +-18'0, Biarritz --15'0 Paryż 
+100, Monachjum +-10'0, Berlin +140, Memel 
+130, Wilno + 18'0, Bregencja +100, Gorycja 
--17:0, Rzym -+17'0, Petersburg +190, Moskwa 
--18'0, Abazja --160, Lussin piccolo + 200, 
Nizza +20'0. 

Ciśnienie powietrza od onegdaj podniosło 
się jeszcze ponad zachodem Europy, podczas 
gdy na południowym wschodzie, ponad Węgra- 
mi i Bałkanem wytworzyła się słaba depresja. 
Odpowiednio do tego panuje przy miernych 
północnych i północno-zachodnich wiatrach 
przeważnie po- 
chinurna. Padają deszcze, miejscami nawet bar- 
dzo obfite. Temperatura nieco spadła. Progno- 
za: Chmurno, deszcze i chłodno. 


Z kraju. 


Brzeżany. (Pod kołami pociągu). Dnia 
19 bm. w południe rzucił się pod pociąg ko- 
lejowy nr. 3312 przy klm. 49/9 nieznajomy wło- 
ścianin około 23 lat liczący i zginął na iniejscu. 
Identyczności osoby dotychczas nie stwierdzono. 


Gródek. (Pożar). Na przedmieściu Czer- 


lańskiem wybuchł w tych dniach pożar, który į 


obrócił w perzynę 5 zagród włościańskich. 
Szkoda zrządzona pożarem wynosi około 6850 
kor. i w znacznej części była ubezpieczoną. 
Pożar wznieciły dzieci bawiące się zapałkami. 


* Ślub p. Stefanji Ryziewiczównej z p. Adamem 
Hupczycem, inżynierem kolei państwowej, odbył się 
w sobotę dnia 20 b. m. o godzinie 7 wieczorem w 
kościele parafialnym w Rawie ruskiej. 634 

* Z „Sokoła“. Na cześć druhów: Buczara i dra 
Balcka, urządza polskie Tow. gimnastyczne „Sokół“ 
we Lwowie wieczornicę z udziałem pań we wtorek 
dnia_30 czerwca b. r. — Wstęp od osoby 2 kor. 

Zgłoszenia przyjmuje - kancelarja „Sokoła“ do 
piątku włącznie, codziennie od 5—8 wieczorem. Upra- 


sza się druhów o jak najliczniejszy udział. 


* Wpisy w Liceum żeńskiem W. Niedziałko- 
wskiej odbywać się będą dnia 27 i 30 czerwca b. r. 
przed południem. — Egzamina wstępne i prywatne 
27 i 30 czerwca popołudniu. 

Z powodu rozsiewanych pogłosek, że nie ordy- 
nuję i mam zamiar wyjechać ze Lwowa, oświ adczam, 


że mieszkam stale we Lwowie i ordynuję jak 
zwykle. 
Dr. R. Barącz. 
* Podziękowanie. Dnia 17 b. m. Wielm. Pani 


Leopoldowa Baczewska, złożyła 20 kor. dla ubogich 
uczenie szkoły żeńskiej wydz. im. św. Marcina, za 
które podpisana składa serdeczne „Bóg zapłać“. 
Marja Tychowska, 
kierown. szkoły. 
Zmarli: 
Antoni Sulima Popiel, emerytowan 


starszy za- 
rządca celny (ojciec artystów malarza 


adeusza Po- 


piela i rzeźbiarza Antoniego Popiela) zmarł w po- 


niedziałek dnin 22 b. m. w Złoczowie, przeżywszy 76 


lat. Zmarły brał poza obowiązkami zawodowymi 


czynny udział w życiu publicznem. W szczególności 
był gorliwym pracownikiem na polu przyrodozna- 
wstwa i zastosowania go do celów rołniczo-gospo- 
darczych.. Napisał cenny „Podręcznik dia hodowli 
bydła rogatego* i „O hodowli królików“. Rodzina 
sprowadzi zwłoki $. p. Popiela do Lwowa, gdzie po- 
grzeb odbędzie się dziś w środę o godzinie 6 wie- 
czorem z dworca kolejowego Podzamcze. 

Henryk Rawicz Lipiński, artysta dramatyczny 
teatru płockiego, przeżywszy lat 23, zmarł w Kra- 


kowie. 
NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w śrędę (po cenach zniżonych) po 
raz ostatni w bieżącym sezonie „Świat na opak*, 
operetka w 4 aktach K. Kapeliera. 

Jutro we czwartek „Nasi dekadenci“, ko< 
medja w 4 aktach Władysława Palińskiego. pe 

W piątek po raz ostatni w bieżącym se- 


zonie (po cenach zniżonych) „Druciarz*, ope- 
retka w 3 aktach Fr. Lehar'a. 
W sobotę po raz pierwszy „Syn niena- 


turalny*, krotochwila w 3 aktach  Grćnet-Dan- 
courta i Maur. Vaucaire, przekład Jarosława 
Pieniążka. 

W niedzielę wieczorem o godzinie 8 
„Przedstawienie składane” na cześć „Sokołów“. 

„Szkoły*, organu Towarzystwa pedago- 
gicznego, wyszedł nr. 25 i zawiera: Ofiary sy- 
stemu oszczędnościowego; W sprawie rewizji 
planów naukowych i rozkładu materjału nau- 
kowego; Koszta Oświaty ludowej naszego kraju 
(c. d.).; Szkolnictwo zagraniczne; O zbieraniu 
ziół lekarskich (poradnik dła nauczycieli) (c. d.); 
Wiadomości potoczne i rozmaitości. 

Dołączony do numeru Szkoły, nr. 15 
Praktyki szkolnej, zawiera następujące arty- 


filcowe lekkie najnowsze,, Monte Carlo“ 


Kapelusze słomkowe „Panamać 


płócienne i lodeniowe. 


'apelusze 


plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego) 


Karszowski, zaproszony przez szlachcica 
na wieś do poczciwej rodziny obywatelskiej, 
imponuje demonicznym pessymizmem i cyni- 
zmem wszystkim kobietom, pociąga je nie- 
pospolitością talentu i potęgą słowa, pęta 
zręcznie w sieci zmysłowej namiętności i 
w ciche życie rodzinne wnosi najpospolitszą 
ruję. 

Sceny te dla umysłu, śledzącego przeja- 
wy duchowe w nowej literaturze naszej, Są 
wysoce zajmujące i — prawdziwe. Autor w 
tonie lekkim, a z prawdziwym talentem ob- 
serwacyjnym zestawia przeciwieństwo tych 
dwóch światów w świetnych, pelnych saty- 
rycznego humoru djałogach i w sytuacjach, 
malowanych z werwą i temperamentem. Mnó- 
stwo scen skopjowano w sztuce żywcem ze 
znanych wypadków w najnowszych dziejach 
literackiego Świata, co sprawia wrażenie mniej 
dodatnie, jak niemniej niemile uderza tenden- 
cyjność całego utworu. Wytknąłbym również 
autorowi to, że, chcąc odmałować całą ohydę 
porubstwa nowej literatury naszej, prze- 
ciwstawił jej świat poczciwy i zacny, ale 
umysłowym poziomem daleko niedorównujący 
talentom „dekadentyzmu*. Rażą również w 
tej poważnej zresztą literackiej satyrze po- 
staci szopkowate, karykatury papierowe (Staś, 
Wrzeński), które autor wprowadził widocznie 
dla ożywienia poważnego tematu. Największą 
zaś wadą w budowie utworu jest akt czwar- 
ty. Hołdując utartym przepisom, autor usiło- 
wał koniecznie ukarać złe, nagrodzić dobre i 
wydać Numę za Pompiljusza. Więc w akcie 
ostatnim porzuca satyrę literacką dla zaokrą- 
glenia fabuły; ośmiesza dekadenta Karszow- 
„skiego, nawraca zbałamucone kobiety i w 
sposób melodramatyczno - naiwny kończy 
sztukę. 

Ale pomimo tych wad, utwór p. Palińs- 
kiego uderza niemałym talentem i wyborną 
obserwacją. Postaci charakteryzowane dosko- 
nale, często z artystyczną finezją; niezawsze 
nowe, ale zawsze pełne życia i prawdy. Układ 
sceniczny bardzo zręczny, djalogi, jak w ko- 
medji francuskiej i tylko nie wiem, dlaczego 
część pierwszą sztuki podzielono na dwa a- 
kty, skoro akcja nie dzieli się wcale. 

Co do gry artystów, znowu, niestety, mu- 
szę sprzeczać się z p. Solskim, który odtwo- 
rzył postać Karszowskiego. Nie mogę przy- 
puszczać inaczej, jak, że znakomity artysta, 
jest poprostu przepracowany. Boć, jeżeli kto 
to Solski rozumie chyba szkołę Przybysze- 
wskiego i samego jej mistrza. Typ tej szkoły 
to człowiek wielkiego talentu, złamany tylko 
duchowo i moralnie, a na tę chorobę duszy 
szukający lekarstwa w pijaństwie, aż do o- 
błędu. 

Jest to duch zdeprawowany, obł 
nieprzytomny, ale duch, który żyje ano 
gestją posłannictwa. Karszowski, demon oDi 
kaniec, ma się za proroka nowej wiar 4 a 
właśnie przekonaniem własnem w y 


na otoczenie. Tymczasem p. zai WPN 


z tej postaci — blagiera, 

bez sieo WOJEN i stąd UE zd Poka 
szła karykatura, wzbudzając podziw BAAR 
wywierała wrażenie na bałamucone kobiety 
I. kico duchy, — panie Ludwi- 
ku, wiesz to dobrze Ei a) 


ąkany, 


we Lwowie 


my Marcia Müller 


-h 


i 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25 czerwca 1993 r. 


nów i dlatego wśród maluczkich budują ka- 
pliczki! 

Natomiast Świetnym w całem znaczeniu 
słowa był zespół reszty postaci. Z przyje- 
mnością zaznaczam zupełne powodzenie p. 
Adwentowicza (Zdzisław), prześliczną kre- 
ację pani Bednarzewskiej (Jadwiga), bar- 
dzo piękną i stylową grę pni Solskiej (fi- 
nezyjna Alicja), oraz serdeczną i pełną rozma- 
chu interpretację Kasi przez panią Morską. 
Niewdzięczną rolę rezonera Henryka odtwo- 
rzył z artystyczną miarą p. Chmieliński, 
a dostroili się do całości bardzo umiejętnie 
pp. Roman, jaworski i Kwiatkiewicz. 
Dużo humoru miała pna Jankowska w 
szopkowatej roli Stasia, a milutko wyglądały 
i poprawnie grały panie Ogińska i Połę- 
cka. Wyborny, nowy typ starej panny dała 
pni Węgrzynowa, jako panna Karolina, 
budząc nieustanne wybuchy serdecznego 
śmiechu. KI. Kołakowski. 


"IV zlot Sokołów. 


Rozprzedaż biletów na trybuny 
rozpoczęła się od dni kilku w biurze Zwią- 
zku Towarzystw sokolich, w Sokole lwow- 
skim itd. Popyt za biletami jest ogromny. 
Loże zostały rozchwytane na obydwa dni 
ćwiczeń zaraz w pierwszym dniu sprzedaży, 
dlatego dobudowano jeszcze dalszych 40 lóż 
i te są do nabycia. Również i miejsca na try- 
bunach są w bardzo znacznej części rozsprze- 
dane lub zamówione. W pierwszych trzech 
dniach sprzedano biletów za 4.000 koron. 

Iluminacja sokola na powitanie go- 
ści, przybywających na IV zlot sokolstwa 
polskiego, będzie imponującą. Dla obcych, 
którzy tego rodzaju manifestacji nie znają, 
będzie ona niespodzianką i nowością. Lwów 
pierwszy wprowadził u siebie tego rodzaju 
iluminację z okazji Grunwaldu. Sokoli wpro- 
wadzają zamiast monotonnych białych kartek, 
sokoła na tle amarantowem (barwa koszulki), 
co pod względem dekoracyjnym jest bardzo 
szczęśliwym pomysłem. Dzisiaj już' co gorętsi 
przystrajają okna swoich mieszkań kartkami — 
do soboty całe miasto kąpać się będzie w zo- 
rzy kartek sokolich. Rozsprzedażą kartek zaj- 
muje się 80 firm kupieckich w śródmieściu 
i na przedmieściach — wszyscy prawie bez- 
interesownie, za co już dziś wyraża im komi- 
tet serdeczne podziękowanie. 

Sekcja kwaterunkowa wzywa So- 
kołów, biorących udział w ćwiczeniach zloto- 
wych, ażeby każdy, ze względów zdrowotnych 
wziął z sobą ręcznik, szczotkę i grzebień. 

Wobec tego, że wprawdzie wszędzie 
wszystkie galicyjskie dyrekcje kolei państwo- 
wych przyznały zniżki kolejowe dla uczestni- 
ków zlotu, jednakże rozmaite w rozmaitych 
dyrekcjach, odniósł się wydział Związku do 
ministerstwa kolejowego z prośbą o udziele- 
nie jednolitych zniżek na wszystkich kolejach 
galicyjskich. Według telegramu, nadesłanego 
do Związku przez posła do rady państwa dra 
Głąbińskiego, udzieliło ministerstwo jednolitej 
40" zniżki ceny biletów na wszystkich szla- 
kach kolei państwowych dla pociągów oso- 
bnych, oraz dla poszczególnych uczestników 
za okazaniem legitymacji kolejowej. 

Ponieważ przy zakupnie biletów na try- 
buny publiczność nie wie, czy dzieci mają 
opłacać wstęp czy też nie, przeto komisja- 
matka uchwaliła: Dzieci niżej lat 10 płacą 
w każdym razie wstęp na boisko (60 h.), 
przyczem 2 osoby starsze, mające miejsca na 
trybunach, mogą wziąć ze sobą jedno dziecko 
(cztery osoby, dwoje dzieci itd.). Przy wię- 
kszej liczbie dzieci w towarzystwie starszej 
osoby jedno miejsce do siedzenia służy dla 
dwojga dzieci. 


Protest Lwowa 
przeciw trasie kolei Lwów-Stojanów. 


Dziś przed południem rozpoczęła się w 
ratuszu komisja obchodowa dla rewizji trasy 
kolei Lwów-Stojanów. Imieniem gminy mia- 
sta Lwowa złożył dr. Aleksander Lisiewicz 
obszernie umotywowane oświadczenie. Gmina 
wita w niem z zadowoleniem myśl budowy 
tej kolei, która ma wypełnić ogromne luki w 
sieci kolei, skupiających się w stolicy kraju 
i która połączy ogromny szmat kraju ze Lwo- 
wem jako siedzibą władz urzędowych oraz 
z centrami wytwórczości artykułów spoży- 
wczych i wogóle ogniskami handlu i prze- 
mysłu, przez co wzajemna wymiana między 
Lwowem a temi miastami będzie znakomicie 
ułatwiona. 

Jednakże, aby spełnić to zadanie, musi 
kolej projektowana być w całem tego słowa 
znaczeniu dogodna, gdyż tylko wtedy zdoła 
usunąć pełen mitręgi i wielkiej straty czasu 
ruch wozowy. 

Kolej ta powinna naprawić błędy, poczy- 
nione wskutek nieodpowiedniego wytknięcia 
trasy koleji Lwów-Rawa-Ruska-Sokal, która 
nie łączy nawet w najbliższej linji po- 
ważniejszych miejsc handlowych, które też po 
wybudowaniu tej koleji zamiast podnieść się, 
upadły (vide Kulików). 

Projekty trasy kolei Lwów-Stojanów są 
również nieodpowiednie. Zdaje się, że ze 
względów oszczędności idzie trasa samemi 
pustkowiami. Należy koniecznie, mając na 
względzie pożytek i rentowność tej kolei, 
przełożyć trasę na przestrzeni pierwszych kil- 
kunastu kilometrów bliżej na północ, przysu- 
nąć ją mianowicie do gościńca kamioneckie- 
go. W tym celu trzeba najpierw przejść mię- 
dzy Laszkami a Malechowem i zbliżyć się w 
ten sposób do Dublan, ustawicznie stykają- 
cych się ze Lwowem i będących siedzibą 
krajowej wyższej szkoły rolniczej. W konse- 
kwencji zbliży się dalej trasa do_Żydatycz, 
Podlisek, Zapytowa, Wisłoboków, Remenowa, 
Rudaniec itd. Jest to technicznie wykonalne, 
a jeśliby miało nieco przysporzyć kosztów na 
wykupno gruntów, to jednak różnica nie bę- 
dzie tak wielka, aby chcąc jej uniknąć, wy- 
budować kołej wśród pustkowi. 

Lwowa projekty zupełnie nie uwzględnia- 
ją. We Lwowie skupiają się sieci wszystkich 
kolei na dworcu głównym; tu są punkta sty- 
czne linij, idących na zachód, północ i połu- 
dnie. Z Podzamcza łączy się kolej tylko z za- 
chodem i tylko z jedną kolejową linją. Trze- 
ba uwzględnić kwestję taryfową i rentowno- 


ści przyszłej kolei; jeśli ona będzie łączyła 
się na Zniesieniu z koleją Karola Ludwika, 
musi biedz 8—9 kilometrów linją obcą i pła- 
cić za tę drogę, aby dostać się do Świata, 
na dworzec główny we Lwowie. Natomiast 
zbliżając się wprost do dworca głównego, 
potrzebuje najwyżej 1—2 kilometrów. 

W końcu wspomina referent o rampie 
kolejowej na Żółkiewskiem. Daty zebrane w 
ostatnich dniach wykazują, że przejeżdża tam- 
tędy dziennie 3—4 tysięcy wozów, a rampa 
w ciągu dnia już dzisiaj zamykaną bywa na 
czas przejazdu pociągów na Podzamcze i 
z Podzamcza przeszło 20 razy dziennie, a to 
na 7, 8 i nawet na 10 minut. Są to więc sto- 
sunki naprawdę niegodne wielkiego miasta, 
niegodne stolicy kraju, przynoszące gwałto- 
wny uszczerbek najżywotniejszym interesom 
miasta i jego mieszkańców. 

Tedy w interesie miasia, miejscowości 
podmiejskich, dalszej przyszłości Lwowa, ren- 
towności przyszłej kolei, w interesie stworze- 
nia po latach wielkiego ruchu lokalnego pod- 
miejskiego i może także kolei okrężnej dla 
połączenia nowej kolei z głównym dworcem 
wprost w kierunku Zboisk, Zamarstynowa, 
Kleparowa, Hołoska itd. — reprezentacja m. 
Lwowa sprzeciwia się projektowanym 
trasom kolei Lwów-Stojanów, 
linję z Podzamczem na Zniesieniu, a żąda 
uwzględnienia żywotnych interesów m. Lwo- 
wa i połączenia nowej linji kolejowej wprost 
z głównym dworcem w myśl powyższych 
wywodów. £ 

Dla uniknięcia ewentualnych zarzutów, 
referent nadmienia, że żądane połączenie prze- 
dłuży projektowaną linję najwyżej o 2 kilo- 
metry a ma tẹ wyższość, że nie potrzebuje 
przekraczać bardzo bagnistej i niedogo- 
dnej doliny Pełtwi (między Laszkami i Znie- 
sieniem), wymagającej w budowie wielkich 
kosztów, — lecz pójdzie całkiem wygodnie 
piaszczystym względnie opoczystym płasko- 
wyżem kleparowsko-zboiskiem bez najmniej- 
szych wysiłków i bez trudności technicznych. 


Rada państwa. 


(Tel. Dzien. Pol.) 
Sytuacja. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Stronnictwa niemie- 
ckie są przeciwne dalszemu trwaniu sesji 
parlamentu. Stronnictwo postępowe przema- 
wia nawet za zastosowaniem $ 14 do ugody 
i traktatów handlowych, aby w ten sposób 
uczynić państwo niezawisłem od obstrukcji 
czeskiej. 

W innej grupie niemieckiej powstała myśl, 
aby sesja parlamentu bez przerwy dalej trwa- 
ła, ale żeby z dniem 1 lipca ogłoszony był 
stan ex lex i wskutek tego wstrzymane zo- 
stały wszystkie roboty publiczne i inwestycje. 
Zarządzenia takie wywołałyby to, iż wyborcy 
czescy musieliby wywrzeć presję na swych 
posłów, aby zaniechali obstrukcji i umożli- 
wili prace parlamentu. 

Narodni Listy oświadczają, iż Czesi pro- 
wadzić będą obstrukcję także przeciw taryfie 


celnej. 
Praga. (Tel. wł.) Politik pisze: Polacy 
postanowili rozpocząć kroki w celu utworze- 
nia większości w parlamencie. Jeżeli większość 
ta i proponowana przez nią zmiana regula- 
minu skierowaną będzie przeciw Czechom, 
to Polacy, jako wytrawni parlamentarzyści, 
dobrze wiedzą, iż Czesi są dość silni, aby 
zwalczać skutecznie każdy przeciw nim skie- 
rowany zamach. 
O mowy nieniemieckie. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbyła się 
konferencja reprezentantów stronnictw nie- 
niemieckich w sprawie protokołowania mów 
nieniemieckich, wygłaszanych w izbie. Do 
obrad jednak nie przyszło; przyszłe posie- 
dzenie konferencji odbędzie się w jesieni po 
ponownem zebraniu się izby. 

Wskrzeszenie „deutscher Gemeinbiirg- 
schaft“. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Godz. 12 w połu- 
dnie. W tej chwili w parlamencie zdarzył się 


fakt, który na przyszłość mieć może do- . 


niosłe znaczenie. jest nim zjednoczenie się 
stronnictw niemieckich. Ludowcy, po- 
stępowcy, antisemici, szlachta wiernokonsty- 
tucyjna i grupa zwana niemieckiem stronni- 
ctwem agrarnem, zebrali się razem i uchwa- 
lili celem obrony wspólnych narodowych in- 
teresów niemieckich połączyć się w ten spo- 
sób, że utworzyli wspólny komitet wykona- 
wczy z 14 osób, który wybierze subkomitet 
z 4 osób. Ci czterej posłowie będą w parla- 
mencie w nieustannej służbie i w każdej 
chwili zwoływać będą owych 14 członków 
komitetu wykonawczego, którzy decydować 
będą o stanowisku stronnictw niemieckich. 

W uchwale powiedziano, że inne grupy 
niemieckie mogą do związku przystąpić. Cho- 
dzi tu o Wszechniemców. 

Sesja lipcowa. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Sesji lipcowej nie 
będzie. Domaga się jej energicznie Koło pol- 
skie; ale przeciw niej są Niemcy, a nawet 
Czesi, którzy chcą, aby sprawę kontyngentu 
cukrowego załatwiono raczej przy zastoso- 
waniu $ 14, gdyż wolą, aby ją rozwikłano 
poza parlamentem, niż w parlamencie, gdzie- 
by Koło polskie wywieralo w tej kwestii 
swój nacisk. 


Z Serbji. 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 


Wstrzymanie awansu królobójców. 

Kolonja. (Tel. wł.) Do Koeln. Ztg. do- 
noszą z Białogrodu, że na przedstawienie mini- 
stra wojny Atanaskowica, który również nale- 
żał do spisku, król odroczył dokonany przez 
siebie awans, przydzielonych mu do służby 
trzech oficerów, aż do swego przybycia do 
Białogrodu. Sprawa wywołała bardzo przy- 
kre wrażenie. 

Wyjazd posłów. 


Białogród. (Tel. wł.) Wszyscy posło- 
wie z wyjątkiem austriackiego, rosyjskiego 
i państw bałkańskich, wyjechali z Białogro- 
du. Poseł austrjacki nie otrzymał dotychczas 

| od swego rządu żadnych instrukcyj. 


łączącym tę | 


Mobilizacja armji czarnogórskiej. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Z Cetynji donoszą 
tu, iż książe czarnogórski zmobilizował całą 
swą armię. 
Gabinet Awakumowica. 


Berlin. (Tel. wł.) Do Vossische Ztg. 
donoszą z Białogrodu, że w dwa dni po 
przybyciu do Białogrodu króla Piotra, gabi- 
net Awakumowica poda się do dymisji, przy- 
czem przedłoży królowi obszerne sprawozda- 
nie o wypadkach ostatnich dni. 

Wypracowane przez ministra wojny spra- 
wozdanie, oparte na zeznaniach przesłucha- 
nych oficerów, podnosi, że oficerowie wcale 
nie mieli zamiaru zamordowania pary króle- 
wskiej, lecz chcieli tylko króla z królową 
przyaresztować, wywieźć w powozie ze sto- 
licy do jednej z miejscowości pod Białogro- 
dem i tam zmusić króla do podpisania abdy- 
kacji. Gdy jednak generalny adjutant króla 
Petrović przeszło przez godzinę oprowadzał 
oficerów po konaku, a jeden z podoficerów 
strzelił do oficerów, porwała ich taka wście- 
kłość, iż zamordowali króla i królowę. Przed- 
stawienie to jest widocznie obliczone na zła- 
godzenie głosów prasy zagranicznej, która 
domaga się ukarnia morderców. 

Przyjazd króla do Białogrodu. 

Białogród. Dzienniki poświęcają no- 
wemu królowi artykuły z hołdem. Na dwo- 
rze zimno i pochmurno. O godzinie 8-ej rano 
poczynają się ulice ożywiać. O godzinie 9-ej 
wyruszyło wojsko i utworzyło Szpalery. Na 
pięknie przystrojouym dworcu kolejowym ze- 
brali się dygnitarze. Na peronie ustawili się 
członkowie rządu, zastępcy miasta, genera- 
łowie w czynnej służbie i w rezerwie, ko- 
mendant miasta i kompanja honorowa z mu- 
zyką. W salonie na dworcu oczekiwały króla 
rodziny ministrów, poseł austro-węgierski dr. 
Dumba, poseł rosyjski Czarikow z persona- 
lem poselstwa, prezydent rady państwa, ba- 
wiący tu posłowie serbscy, prezydent sądu 
kasacyjnego, deputacja akademji i uniwersy- 
tetu. Rosyjki poseł Czarikow zostanie przed- 
stawiony królowi przez prezydenta ministrów 
Avakumowicza, poczem Czarikow przedstawi 
królowi posła austro-węgierskiego, W ten 
sposób austro-węgierski poseł uniknie ze- 
tknięcia się z dotychczasowym rządem, z 
którym żadnych nie utrzymywał stosunków. 

Białogród. Król Piotr przyjechał o 
godzinie 10-ej, witany entuzjastycznie przez 
naród. 


Przesilenie na Węgrzech. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego,*). 


Budapeszt. Na dzisiejszą konferencję 
w parlamencie w celu ustalenia formalności 
jutrzejszego nadzwyczajnego pbsiedzenia izby, 
przybyli członkowie partji Kossutha dopiero 
o godz. 1l-tej, ponieważ przedtem konfero- 
wali z banem. 

Wynik tej konferencji kossuthowców z ba- 
nem był ten, że ban odstąpił od żądania po- 
wołania rezerwy zapasowej („Ersatzreserve*) 
do słnżby czynnej i od żądanego kontyngentu 
dla baterji haubicowych. 


telegraficzne i telefoniczne. 
Węgiersko-galicyjskie koleje. 

Wiedeń. (Tel. wł.). W ministerstwie 
kolejowem odbyła się konferencja w sprawie 
galicyjsko-węgierskich kolei. Na konferencji 
tej nie osiągnięto jeszcze porozumienia, jest 
atoli nadzieja, iż do porozumienia takiego 
przyjdzie na dzisiejszem posiedzeniu. 

Niezawiśle od tego Unionbank poczynił 
przygotowania do przeprowadzenia w przy- 
szłym tygodniu konwencji 5-cio procentowych 
prjorytetów tych kolei. 

Wybory w Niemczech. 

Berlin. (Tel. wł). Pisma socjalistyczne 
konstatują, że przy ostatnich wyborach głó- 
wnych socjaliści zyskali 800.000 głosów w 
porównaniu z wyborami poprzednimi, centrum 
zaś 300.000 głosów. 


Walka kulturna we Francji. 

Paryż, Po długiej i bardzo ożywionej 
dyskusji, w ciągu której tak mówcom z pra- 
wicy jak z lewicy przeszkadzano i przerywa- 
no ich przemowy, przyjęła izba 306 głosami 
przeciwko 107 sformułowany przez komisję 
tekst projekiu ustawy, według którego wszyst- 
kim członkom kongregacji zakazane jest 
udzielanie nauki w tej gminie, gdzie przed- 
tem staie uczyli i w sąsiednich. Zakaz ten 
nie dotyczy tych, którzy przedłożą dowód, 
iż są członkami sekularyzowanej kongregacji. 
Dep, Castelneau chciał uzasadnić wniosek co 
do zmiany tego postanowienia, lecz lewica 
nie dopuściła go do głosu. Prawica opuściła 
następnie salę, a powróciła dopiero na gło- 
sowanie. 

Prawica złożyła oświadczenie protestują- 
ce przeciw tyranji większości i zwalające na 
nią odpowiedzialność za zamach na wolność. 
Izba przyjęła wniosek dep. Lerois, postana- 
wiający, że dla każdego kongreganisty obo- 
wiązkowem jest przedłożenie pozwolenia wła- 
dzy, jeśli ma udzielać nauki w szkołach ele- 
mentarnych. Wniosek ten wcielono do usta- 
wy jako artykuł II. 329 głosami przeciw 66 
przyjęto całą ustawę, a następnie 308 głosa- 
mi przeciw 14 uchwalono rezolucję Buissona, 
postanawiającą, że rozwiązaną ma być każda 
kongregacja. która za pośrednictwem innych 
osób, zechce otworzyć na nowo jeden lub 
kilka rozwiązanych zakładów kongregacyj- 
nych. 


Zamach na Saloniki. 


Stambuł. Krążą pogłoski o zamierzo- 
rzonym nowym zamachu na Saloniki. Hiimi- 
basza telegrafuje, że do dnia 21 bm. wynosiła 
liczba uwięzionych Bułgarów w wilajecie Salo- 
niki 380, w skoplijskim (Ueskiib) 280, w mo- 
nastyrskiim 460. — Ogłoszono publicznie, że 
ci mieszkańcy, którzy dobrowolnie wydadzą 
broń, dostarczoną im przez komitety, nie będą 
karani. 

Strejki. 

Barcelona. Liczba strejkujących wy- 

nosi 30.000 ludzi. Policja aresztowała wiele 


osób. Niebawem ma się rozpocząć ogólny 
strejk służby tramwajowej. 


Wiedeń. O godz. 5/,9 powrócił cesarz 
z Bruck nad Litawą, po przeglądzie wojsk 
do Wiednia i udał się do burgu. 

Wiedeń. Przybył tu angielski poseł 
z Białogrodu. 

Wiedeń. Dziś przed południem w nun- 
cjaturze papieskiej odbyło się uroczyste wrę- 
czenie zucchetta nowemu kardynałowi ks. 
nuncjuszowi Tallianiemu, przez oficerów gwar- 
dji papierskiej,j w obecności kilku biskupów 
i licznego duchowieństwa. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Losowanie posagów. Dziś o godzinie 10 
rano rozpoczęło się w kaplicy św. Zofji losowanie 
posagów, przeznaczonych dla sierót; miano- 
wicie: 

1. Posag z fundacji Antoniego Łukiewicza, 
w kwocie 9000 koron, przeznaczony dla sierót 
z rodziców ślubnych, ubogich, pozostających na 
wychowaniu zakładu św. Kazimierza i takichże 
10 dziewcząt, poleconych przez proboszcza pa- 
rafji św. Mikołaja, w wieku 8—24 lat, wycią- 
gnęła 13-letnia Aniela Kwiecińska, z zakładu im. 
św. Kazimierza; do losowania dopuszczonych 
zostało 67 dziewcząt. 

2. Dwa posagi z fundacji Wincentego Ło- 
dzia Ponińskiego, w kwocie 1200 k. i 600 k., 
przeznaczone obok wychowanek zakładu Św. 
Kazimierza, również i dla innych ubogich, mo- 
ralnych, rz. kat. religji, urodzonych z rodziców 
ślubnych, w wieku od 8—24 lat, wyciągnęły: 
na 1200 k. 14-letnia Zofja Poturzecka, córka 
wożnego.namiestnictwa, na 600 k. 14-letnia 
Józefa Hitnikiewiczówna, z zakładu im. św. Ka- 
zimierza; do losowania dopuszczono 472 dzie- 
wcząt. 

Godzina 1 m. 30, losowanie trwa dalej. 

W skład komisji losowania, wchodzą: 
ze strony namiestnictwa, sekretarz p. Ambrt= 
ziewicz jako przewodniczący, z ramienia kon- 
systoiza, proboszcz ks. kanonik Gorazdowski, 
z ramienia reprezentacji m. Lwowa, radni pp.: 
Mozer i Sklepiński i radca magistratu, p. 
Uruski.. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 24 czerwca. 

(/r.). Przesilenie, które dotychczas nawie- 
dziło tylko jedną połowę monarchii, przenio- 
sło się obecnie i na drugą. — Stosunki w 
radzie państwa budzą obecnie w sferach gieł- 
dowych niemniejsze obawy, niż przesilenie 
węgierskie — to też stagnacja na targu jest 
jeszcze większa, a wielu spekulantów za- 
wczasu uchodzi z pola i reguluje swe ra- 
chunki na ultimo, choć cały tydzień jeszcze 
dzieli nas od końca miesiąca. Nawet losy 
tureckie, które przez kilkanaście dni były 
przedmiotem ożywionej spekulacji zwyżkowej, 
spadają obecnie z powodu opozycji Angli- 
ków przeciw projektowi unifikacji. Doniesie- 
nia z targów zagranicznych brzmią również 
przeważnie niepomyślnie.. 

— Wiedeń 24 czerwca. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica (cisańska) 8'25 do 8*70, żyto (słowackie) 
6:80 do 6'95, jęczmień (morawski) 6:60 do 7:75, 
kukurydza (węgierska) 6'55 do 6'75, owies (wę- 
gierski) 600 do 6'20, rzepak 12— do 12:52. 
Usposobienie przyjemniejsze. Pogoda: pochm. 
Budapeszt 24 czerwca. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj od —— do ——, na pa- 
Żdziernik od 7:45 do 7:46; żyto na paździer- 
nik od 6'24 do 6'25; ewies na maj od —— 
do ——; na październik od 5:49 do 550, 
kukurydza na czerwiec od 6'28 do 6'29, na lipiec 
6'32 do 6'33; kukurydza na maj 1904 5'25 do 
526; rzepak na sierpień od 11:80 do 11:90. 
Oferty na pszenicę słabe. Chęć kupna lepsza, 
Usposobienie przyjemne. Pogoda: deszcz. 
Wiedeń 24 czerwca. (Giełda połudn., 
godzina 10 minut 30). Marki 117:43, Renta ma- 
jowa 10020, Węg. renta koronowa 9940, Akcje 
austr. zakł. kred. 659'—, Akcje węg. zakł. kred. 
728:—, Akcje Anglobanku 276'—, Akcje Union- 
banku 523'50, Akcje Bankvereinu 482'50, Akcje 
Liinderbańku 412'50, Akcje kolei państw. 669 —, 
Lombardy 82'25, Akcje kolei Elbetkal 423'50, 
Akcje fabryki broni 356—, Akcje tytoniowe 
—- 3, Akcje Alpiny 370—, Akcje Rima Muraniji 
463'—, Akcje pragskiego Tow. żel. ——, Losy 
tureckie 12325, Ruble 253—. Usposobienie 
spokojne. 

— Berlin 24 czerwca. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 20690, Towarz. dyskontowe 
18440. Uspesobienie wyczekujące. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 24 czerwca 1903 roku. 

HOTEL GEORGEA. Hr. M. Komorowski z Glin- 
nej. T. Horodyski z Komarowa. F. Biesiadecki z 
Firlejowa. O. Kłominek z Trzcinicy. Hr. E. Dziedu- 
szycki z Sidorowa. J. Priester z Wiednia. L. Kaden z 
Krakowa. J. Mittler z Wiednia. O. Kaczanowski z Ki- 
jowa. J. Pruszyńska z Wołynia. E. de Witte z Kijo- 
wa. M. Gorzycki z Bukowiny. K. Schiesnek z Wie- 
dnia. M. Katser z Jaworzna. E. Kaczanowska z Ki- 
jowa. A. Wyżykowska z Glinnej. W. Janke z Berlina. 
Z. Wiśniewski z Czemierzyniec. B. Wybranowski z 
Uszkowiec. 

HOTEL EUROPEJSKI. K. Polański z Starych 
Brodów. Dr. Bilet ze Złoczowa. W. Pieniążek z Li- 
pinki. B. Nieczuja Śnieszko z Lubeli. J. Stelmach z 
Mostów. J. Wolkenbreiter z Przemyśla. J. Scharff z 
Białej. O. Sala z Wysocka. |. Łączny z Kropiżny. A. 
Schütz z Krakowa. |. Alma z Wiednia. 


| Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nie odpowiedziałności. 


= Dr. Roicki 


najstarszy specjalista dla chorób skórnych i we- 
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 
woność nosa usuwa się skutecznie. jego poradnik 
[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct. 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 
po poł., przy ul. Zimorowicza 1. 5. 4 


Dr. Zenon Leńko 


ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziny 
3—5 po południu przy ul. Kopernika 1. 16. 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy w oddaniu ostatniej przysługi 
niezapomnianemu mężowi memu Teodorowi Kowal- 
skiemu, c. k. sekretarzowi starostwa w Tłumaczu od- 
prowadzając drogie Jego zwłoki namiejsce wiecznego 
spoczynku wzięli łaskawie udział, a w szczególności 
JW. P. staroście hr. Maurycemu Dzieduszyckiemu, prze- 
wielebnemu ks. kan. Majewskiemu, przewiel. ks. dzie- 
kanowi Stupnickiemu, przewielebnym ks. proboszczom 
ks. Sosence, ks. Kor. Litwinowiczowi, ks. Siereckiemu, 
ks. Kisielewskiemu i ks. Lewickiemu za bezintereso- 
wne odprawienie pogrzebu z głębi zbolałego serca 
przesełam niniejszem „Bóg zapłać, dalej Wielim. Pa- 
nu Ferdynandowi Kreutzowi, c k. starszemu komisa- 
rzowi starostwa, Wielm. Panu dr. Orestowi Litwino- 
wiczowi, starszemu lekarzowi pow. i Wielm. Panu 
Marjanowi Szankowskiemu, aptekarzowi w Tiumaczu 
za łaskawe, a tak gorliwe i serdeczne zajęcie się 
pogrzebem, niech fm Bóg to nagrodzi stokrotnie | > 

Dalej radzie gminnej, że przyczyniła się swoimi 
zarządzeniami do uświetnienia pogrzebu i wszystkim, 
którzy okazali życziiwość dia ukochanego mego męża 
zmarłego, składam jeszcze Taz gorące „Bóg im za- 
płać“ ! 632 

Janina Kowalska, 
wdowa. 
C o o SEE —— m0, Wy WAW nii "| 


Podziękowanie. m 


Wszystkiim, którzy tak licznie przybyli, by oddać 
ostatnią posługę śp. Hełenie Bąkowskiej, a w szczegól- 
ności wielebn. duchowieństwu obu obrządków, gronu 
nauczycielskiemu ck. semin. naucz., chórowi „Echa*, 
koleżankom śp. zmarjej, jakoteż przyjaciołom rodziny, 
składa serdeczne podziękowanie w głębokim smutku 
po stracie jedynej córki pogrążona 2 

Matka. 


dr. Sydon Friedberg, 


adwokat w Dębicy, poszukuje zaraz koncypienta. 


636 


Dr. Eugenjusz Wajsgiel 
ze Lwowa, ordynuje podczas sezonu 


w Rymanowie. ., 


Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca 
bez potrącenia prowizji lub kosztów 
KANTOR WYMIANY 
c. k. uprzyw. gal. 18 


akcyjnego Banku hipotecznego 


Ostrzeżenie I 


Publiczność, 
poczuwająca się 
do obowiązku 
popierania prze- 
mysłu rodzime- 
go, żąda w skle- 
pach kopert I 
papierów listo- 
wych wyrobu 
nowo założonej 
fabryki St W. 
Niemojowskiege 
ze Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, 
zwłaszcza pro- 
wincjonalni, 
którzy z powo- 
dów dla mnie 
niezrozumiałych, wzbramają się utrzymywać na skła- 
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców 
papisa listowe z napisem „Wyrób Krajowy“ i pu- 

licznośći żądajątej wyrotsów krajowych, jako takie 
sprzedają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimeniu i mnie wielką krzywdę. 

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko A 
fabryka kopert i papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką ochronną, wszelkie więc wy- 
roby papierowe bez powyższej marki, a tylko z na- 
pisem: „Wyrób Krajowy“ nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe Sprzedają, po- 
pełniają nadużycie, które publiczność powinna na- 
piętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
dalszyin nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie- 
nia i nazwiska tych kupców, którzy je uprawiają. 


S. W. Niemojowski, 


23 pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru. 


Karisbad 


(Alte Wiese „Drei Staffeln*) 


Dr. W. MALESZEWSKI 


b. asystent kliniki wewnętrznej uniw. Jagiellońskiego 
ordynuje jak lat ubiegłych. 437 


Edmund 5. Naganowski 


udziela lekcji języka angielskiego. Szkołnie, handlowo, 
onwersacyjnie. 


Ulica Dwernickiego 22 b). 


w willi pod „Trzema różami“ 


położonej obok łazienek wprost uroczego parku za- 
kładowego i połączonej z nim odrębnem wej- 
ściem, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą- 
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar- 
kowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na ządanie wysyła się remizę na stację w Mu- 
szynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 


Dr. Klemens Dębicki 


ordynuje 
jak w roku zeszłym, tak i bieżącym 


w Krynicy 
w willi pod „Jeleniem“. 


+ 
TOLDZIO 


najukochańszy syn 


Witolda i Olgi Skupieńskich 


usnął w Panu dnia 23 częrwca 1903 r. w 2-giej 
wiośnie życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
dnia 25 czerwca b. r., o godzinie 5 po południu 
z domu żałoby przy ulicy Ossolińskich 1. 11 na 
cmentarz Janowski, na który w nientulonym żalu | 
pogrążeni rodzice krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych zapraszają. 

Lwów. dnia 24 czerwca 1903. 
„Stella“ K. Słotołowicz, Wałowa 11. 
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18) 
CONAN DOYLE. 


(MAMO 


Przedkład z angielskiego 
HS. 
(Ciąg Amea. 
Małżeństwo lorda, 


„ Małżeństwo lorda Saint-Simon i ciekawe 
jego zakończenie oddawna już przestało 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25 czerwca 1903 r. 


zwróciły rozmowy od tego dramatu, który 
stał się przed czterema laty. Lecz fakty wią- 
żące się z nim nie były nigdy znane dobrze 
publiczności; w dodatku, przyjaciel mój, 
Scherlock Holmes, drzyczynił się głównie do 
wykrycia prawdy i ogłaszając jego pamiętniki, 
uważałbym, że nie odpowiadam mojemu za- 
daniu opuszczając tcn niezwykły epizod. 

_ Na parę tygodni przed mojem ożenie- 
niem, kiedy mieszkałem jeszcze z Holmes'em 
na Baker-Street, przyjaciel mój po po- 
kk i ze spaceru, zastał list na stole w sa- 
onie. 


Nie wychodziłem tego dnia; pogoda się 


być przedmiotem rozmów w kołach arysto- 


; zmieniła, deszcz padał i zerwał się siln 
zna HOŃ których obraca się niefor- | wiatr; a ja miałem >: nodze kulę, która h 
A n dała się wyjąć, pamiątk o kampanji w 

Nowe skandale zaćmiły dawniejszy, | Afganistanie. o P U 


a szczegóły 


ich widocznie więcej ciekawe, To też wyciągnąłem się na sofie, skrzy- 


żowałem nogi i otoczyłem się stosem dzien- 
ników. Poprzeglądałem wszystkie, wycią- 
gnięty leniwie, nie myśląc wiele, jednak za- 
pytując się siebie, od kogo może pochodzić 
list z taką pieczęcią herbową. 

— Masz tu list bardzo elegancki — ode- 
zwałem się do Holimes'a skoro powrócił — 
różni się zupełnie od twoich listów, odebra- 
nych rano, które, jeżeli się nie mylę, były 
pisane, jeden przez handlarza ryb, drugi 
przez rewizora komory celnej. 


— Tak, moja korespodencja ma nieza- 
przeczenie wdzięk rozimaitości — odpowie- 
dział z uśmiechem — a najpokorniejsze ode- 
zwy często są najwięcej interesujące. Ten 
list wygląda na jedno z tych wezwań nie- 
fortunnych, które cię nudzą lub zmuszają 
kłamać. 


Złamał pieczątkę i rzebiegł list oczami. 


WiŚJIk: "PEII 
CYRK BRACI TRUZZI 


przy pl. Sołarni (obok ul. Leona Sapiehy). 
We czwartek 25 czerwca 1903 


Nadzwyczajne Przedstawienie 


z wyborowyin pro 
A m v gramem. 
K l: Białe postacie farsa wykonana przez 15 osób. 
Min n Gigetto Truzzi ze swoją oryginalną tresurą koni. — Panna 
hk Ę i pan Freiman ze swymi tresowanymi końmi. — Wiosenny 
A et, oraz występ wszystkich artystów i Braci WORTLEY, 
przygotowaniu „Nowość“ we Lwowie nie widziana: Koń w łóżku. 


Muzyka wojskowa 30 PP. Początek o godz. 8. 


Bilety wcześniej ia: i 
Karola Ludwika AA do nabycia: w handlu papieru p. Gabryela 
olej elektryczna i tramwaj j i Ś f 
ej £ ) „Ji ij czekają na public 
przedstawienia, — Ww niedzielę i święta eita Z 
Jutro w Piątek 26 czerwca Wielkie Przedstawienie. 
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Cena 2 kor. 20 h., 


P p: o m 


Lwów, 


HANDEL HERBATY i KAWY 
Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 1. 3. 
poleca najlepsze gatunki 


KAWY 


Portorico A 
Cuba gruboziarnista 
Cejlon zielona 


Wykonuje: Nadzory 
o smaku czystym szowych 1 gminnych. 
i aromatycznym. 
‘ja kila 
. 90 ct. 
9% , 
04 
08 
08 
08 
„ 08 


Uwaga. Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrze- § 
ba używać z Cejlonem, lub jawą. jeżeli używa $ 
się kawy gatunki mięszane, wówczas należy ka- R 
żdy gatunek oddzielnie opalić. 6 


przednia 
gruboziarnistą 

F 2 perłowa : 
Mocca arabska bardzo aromatycz. 
Jawa złota . c : 


Korespondencja w językach: 


zł 


m m m t a i OT 


najgoręcej 


10 Medali zasługi i 3 dyplomy uznania 


za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


M AGNOLIN A Skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod 

A ° wpływem MAGNOLINY staje się mięk- 

ką i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków 
i rąk. Cena tego znakomitego środka 3 K. 


Olejek taninowy, 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobu- 
dza włosy do porostu. Flakonik 1 K. 


83 aleta aran wzmacnia cebulki włosowe i za- 
Pomada chinowa, pobiega wypadaniu włosów. — 


Słoik 80 h. i 1 k. 60 h. 


py 7 do zmywania włosów, zapobiega two- 

Woda ateńska rzeniu się łupieży, ożywia R bar- 
wę i połysk. — Flakon 1.60 h. 

j jest jedynym Środkiem, który nadaje 

BRYLANTYNA brodzie miękkość i naturalny połysk, 


nie pozostawiając przytem tłustości. — Cena I K. 


ş H : działa znakomicie na ce- 
Olejek chino-taninowy buki włosowe 1 na po- 
rost włosów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypa- 
dły, okazał nader zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki, 

można spostrzedz porost. — Cena 2.40 h. 


Esencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego, orzeżwiającego smaku i zapachu, bardzo ko- 
rzystnie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 1 k. i 50 h. 


Proszek roślinno-alkaliczny 


do „czyszczenia 
ok i zębów. Usuwa 
kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów. 


Jan Ihnatowicz 


"= 
w—» 
EYE 4 
CI 2 
© e 
> EB > 
F mm o 
3 l 
E A y 
E o g s8PB 
Prżod użyciem Fo użyciu æ FEB z m N 
3 „Feóeotłnu”'. „Faeollnu”. o 5 3 a 
H 2 . . r r A 
LWÓW, ul. Sykstuska 25, — plac Marjacki 11. Miliony Pań m a 
ai jony £ 2 553 
w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20, — PRZEMYŚL an a „a r £ E S 
ul. Franciszkań í używa LINY. Proszę zapytać swe- „A e] 
kańska |. 24. go lekarza, czy „FEOLINA* nie jest ETY EB c EC ZE S 
najlepszym kosmetykiem na płeć, wło- N orrs. 
sy i zęby! Najbrzydsza twarz i ręce 8 z . aag d 
uzyskają natychmiast arystokratyczną e = o RNMWĘ ĪĪĜ 
formę i piękność przez użycie „FEO- z Gr ZR (© 
= LINY“. — FEOLINA jest z 42 najszla- = "za Eaa 3 
E R | etnicii i najświeższych ziół spo- SSE S 
rządzonem mydłem. Gwarantujemy, że cz* 2d 0 3 
zupełnie gotowe do zmarszczki i fałdy na twarzy, wągry, uvr NSE S 
użytku na najlep- pryszcze, czetwOność nosa i t. d. po 552 


arby pokostowe 55: 
rządzone, szybko 


schnące, nadzwyczaj trwałe do wszelkiego użytku, we wszysikich 


kołorach. 
szybko wysechające 


arby tarte Z lakierem i z piękn. połyskiem. 


Farby na dachy, Pokosty i Lakiery, Pędzie i szczotki do 
Carbolineum, 


wszelkiego użytku. 
na dachy, Płyty izolacyjne, 
Tekturę Ter pogazowy i drzewny. 
Farby fasadowe i cementowe, Cement, Gips 
R, Wapno hydrauliczne i t. p. 
rarby olejne i Lakiery AE EE powocga 


poleca po cenach najprzystępniejszych 


Alfred Beacock „zé 


Hetmańska 4. 
Cenniki bezpłatnie do dyspozycji. 


wa regularnie „FEOLINY* 
mydła, zostaje młodym i 


pieniądze, jeżeli 


12 sztuk kor. 7. Porto przy 
Za zaliczką o 60 h. więcej. 


Piotra Mikolascha 


w Gródku. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam. Krajewski. 


Seylartha i Czajkowskiego we Ewowie 


wyszła i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Hodowla drzew i krzewów owocowych 


zbiór, przechowywanie, zużytkowanie owoców 


A. Kurowskiego i W. Tabeau. 


Rozporządz. Wys. c. k. Rady szkolnej kraj. polecona 
do bibliotek szkolnych i na premje dla młodzieży szkolnej. 


Koncesjonowana Agencja przez Wys. ch. jlamiestnicwo 


Przeprowadza: Oszacowanie majątków ziemskich, Systemi- 
zację i pomiary lasów, Oszacowanie drzewostanów, 
dóbr ziemskich, Uregulowanie gospodarstw rolnych. 


Pośredniczy i informuje: W kupnie i sprzedaży, zamianie, 
dzierżawach majątków ziemskich i realności, 
sprawach w zakres handlu i przemysłu wchodzących. 


Przyjmuje administrację realności we Cwowie. 


francuskim i angielskim. 
Telegram: „Dom zleceń“ Lwów. 


Wszystkim chorym na nerwy 


poleca się w 26 nakładzie wydana broszura Romana 
Weissmaana: 


„Uber Nervenkrankheiten und Schlagfluss Vorbeugung 
und Heilung“ 


Bezpłatnie do nabycia przez księgarnię FRANCISZKA FISCHERA 
w Pięciokościołach (Fiinfkirchen). 


Nlorszyn 


użyciu „FEOŁINY* znikną bez śladu. 
„FEOLINA' jest najlepszym środkiem 
czyszczenia głowy i włosów, oraz do 
pielęgnowania i upiększenia i zapo- 
biega wypadaniu włosów, łysieniu i 
chorobach włosów. FEOLINA jest też 
najnaturalniejszym i najlepszym środ- 
kiem do czyszczenia zębów. Kto uży- 
zamiast 
pięknym. | 
Obowiązujemy się zwrócić natychmiast 
kto będzie niezado- 
wolony z FEOLINY. — Cena | sziuki 
1 kor., 3 sztuk k. 2.50, 6 sztuk kor. 4, 


sztuce 20 h., od 3 sztuk i wyżej 60 h. 
Wysyłka 
z głównego składu M. FEITH, Wie- 
deń Vil, Mariahilferstrasse, nr. 38. 
Skład we Lwowie: główny u Ja- 
kóba Rechena, droguerja, Halicka 1. 8, 
i Sp. droguerja, 
Gabrjela Starka, magazyn galanteryjny 
dla panów, Józef Pineles, apteka, Ry- 
nek 29, Ignacy Jahl, peiiumerja, hotel 
Europejski, M. Szrencel, droguerja, ul. 
Sykstuska l. 27 i apteka I. Heschelesa. 


tudzież 


przez 


z przesyłką pocztową 2 kor. 55 h. 


Hotel Metropole 


Parcelacje 


techniczne lasów prywatnych, fundu- 


oraz we wszelkich 


polskim, ruskim, niemieckim, rosyjskim, 
241 


Nowy racjonalny sposób leczenia. 
Swiadectwa renomowanych lekarzy. 
Nieszkodliwy, bez medycyny. 


7036 


lei i poczta. 


Zarząd dóbr Olszanica 


X 
U 


KL 


ami, własne wodociągi, piwnice, 
siajnie, wozownie, obok lasy 


nie wedle zasad lygieny, suche, 


Wielka korzystna 
b DAI 
Zegarów i zegarków 


złotych, srebrnych, staiowych, 
pendułowych, budzików i t. p. 


o 30, niżej cen fabrycz. 
z powodu zwinięcia handlu. 


TADEUNA MILANZEWSKI 


Lwów, 5 
ulica Akademicka 3. 


jednej 


431 


— Ohł... 
wcale. 

— Więc nie z wielkiego świata w takim 
razie ? 

— Nie, nie, czysto odnoszące się do mo- 
jego zajęcia. 

— Į pochodzi od członka arystokracji. 

— jednego z pierwszych w Angliji. 

— Winszuję ci kochany przyjacielu. 


ale to może być nie banalne 


— Zapewniam cię, Watson, bez naj- 
mniejszego udawania, że stanowisko spo- 
łeczne klienta jest mi całkiem obojętne; 


uważam tylko zawsze, która sprawa mniej 
lub więcej przedstawia interesu, a możebnem 
jest, że ta ma go pewną dozę. Czytałeś 
dzienniki uważnie w ostatnich czasach wszak 
prawda? 

— Powiedz raczej — rzekłem melancho- 
lijnie, wskazując palcem ogromną kupę dzien- 


ników leżących w kącie — że nic innego nie 
mam do roboty. 

— Bardzo to szczęśliwie, gdyż będziesz 
może mógł dać mi niektóre objaśnienia. Czy- 
tam tylko wiadomości sądowe i kosesponden- 
cje osobiste: te są zawsze pouczające. Lecz 
jeżeli wiesz o wszystkich nowościach, powi- 
nieneś znać historję 'orda Saint-Simon i jego 
małżeństwa ?... 

— Oh! czytałem ją z wielkiem zajęciem. 

— Bardzo dobrze. Ten list jest właśnie 
od lorda Saint-Simon. Przeczytam ci, a ty 
wzamian poszukasz w dziennikach wszyst- 


kiego co się odnosi do tego przedmiotu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


A Toe, ZKE zy = 
- a. 3040 Zakład bok Li 
Nakładem księgarni | | wodoleczniczy. RIESENH OF Wyższa kM 


Wspaniałe położenie, wolne od wiatru i kurzu. Indywidualne leczenie 
wszelkich chorób nerwowych kobiecych i chronicznych. Leczenie wodne, 
dyetetyczne, gimnastyka lecznicza, imięsienie, elektryczność, kwasorodne, 
powietrzne i słoneczne kąpiele. Pływalnia, lawn-tennis, własne gospodar- 
stwo, umiarkow. ceny. Telefon nr. 148. Prospekty na żądanie. Dr. Franki. 


nej 
tro. 


ących 


! 
za l0 złr, wyuczyć się można 


irancuskiego 


szkole kroju E 
Lwów, ulica Ko 


, 


! pań 


li. pi 
zenic ró- 


8, 


r) 
(a 
pod gwarancją w 


ugenji Weckerów 
pernika |. 


Osobny kurs dla więcej tc 
wnrnocześnie w nauce udział bior 


w zniżonych warunkach. 


Ważne dl 


Tylko 
kroju 


Ruch 


Kapelusze - 


słomkowe, filcowe i płócienne poleca 


Adam Przylibski 


magazyn towarów modnych męskich — Lwów, płac Halicki 3. 


ą 


na staniki, 
a 


rzyj- 


nie na każd 
ie, 


aje się formy 


pelerynki, s 


ce 


zlafroki itd. P 


>wanej 


miarę, sprzed 


żakiety, 


Po umiarke 
muje się do skrojenia całe sukn 


i Czereśnie czarne 


lub hiszpańskie wiśnie 
w 5 kl, koszach za zaliczką frn. 
po 3 korony wysyła 
Stefan Kiss, Exporteur 
Szabadka (Ungarn). 


Wyborne KAWY ceylońskie 


-2 8 |inne po zł. 130, 1-80, 2—. 208, 216 
Z + i 220 za klg. Wysyłki w woreczkach 
Re 5 5-cio kilowych odwrotnie i franco, do 
36 Es | każdej miejscowości pocztowej poleca 
SE p 

Bo 0 Sg handel LEONARDA SOLECKIEGO 
3 El we Lwowie, ul. Batorego 2. 8133 
z] 

„9 A a a LJ m 
„gg. | Antoni Halski 
oagns Handel żelazny 618 
vsS58 . A 
ZE33. Lwów, plac Marjacki I. 9 
S >90% | poleca: Lodownie pokojowe drezdeń- 
KSA skie po złr. 25:—, podwójne złr. 35— 
TE 5 Maszynki ame- 


rykańskie do ro- 
bienia lodów na 
litr 1, 2, 3, 4 po 
złr. 550, 6:50, 
7:50 i 950, Ku- 
chnie naftowo- 
gazowe  „Opti- 
mus“ (jak Primus) złr. 6:50, oryginalne 
„Primus“ złr. 7:50, Kuchnie naftowe 
z knotami po zł. 1:80, 2:20, 2:40 i 3—, 
Maszynki spirytusowe różnych syste- 
mów, Wagi stojące sprężynowe do 
10 kilo złr. 33—, Wagi balansowe ku- 
chenne na 3 kilo zir. 425, na kilo 5 
złr. 550, Maszynki do siekania mięsa 
wzór amerykański od zł. 2:80, Wkładki 
bezpieczeństwa do zamków, Łańcuchy 
bezpieczeństwa do drzwi po 70 i 80 
ct. Maszynki amerykańskie do strzy- 
żenia włosów po złr. 3:50. 


pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem l-go maja 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski). 


di Do Cwowa z: 
posp. | osob. . 
przych. 0 kodz (na dworzec główny) 
obok Stryja Er f [ckan. (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna. 
5 o A aeS Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Rerhiomethu. Czu- 
Stacja kolei, poczta 1 telegraf w miejscu. dina, Sereihu, Radowiec, Dorny Watry 1 Suczawy r 
z 5 211 Krakowa, (Berlima, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, ię 
w badu, Pragi). Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, g 
Zakład zdrojowo-kąpielowy Gw api 
- Tarnopola, Borek wielkich, Grzyimałowa 
Własność Towarzystwa lekarzy galicyjskich. Krakowa, (Berlinx, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, | 
y Karlsbadu, Pragi). Orlowa, Nowego Sącza, Oświęcima, I. 
Sezon od 12-go czerwca do 30-go września. RZE. p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sa- [ý 
nuka. yrowa h 
Wszelkich informacji udziela 570 - 45m) |lckan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kulomyję (od 
Aoc Ą F 31/5 du 31]8 w niedziela i święta), Körüsmezö (od 1/5 
Dr. Tadeusz Czaplicki, kierownik zakładu; do 11 czerwca we Łwo- i do 30/98 wł.), Brodiny, Putny. Suczawy 
wie, klinika chorób kobiecych; od 12 czerwca w Morszynie. x 6-50 | Brzuchowie (od 17|5 do 13/9 włącznie) 
= 3:35 |Y Sambora, Chyrowa 
— 7 40 | Janowa 
- 7:65 | Ławucznego, (Pesztu), Chyrowa. Borysławia, Kałusza 
= 7:55 | Podwolaczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
8-10 - Stanisławowa (od 1/5 du 30/9 wiącznie) 
pa 8:15 | Rawy ruskiej, Sokala 
— 8:55 | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Praci) 
Zakopanego przez Kraków, Stroża, Orłuwa (1]5 do 
30j9 włącznie), Mez6-Laborcz (Pesztu) 
9:57 | Stryja 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 


Stunisławowa, Potutor, Kórósmiezó 

110 | Ławocznego, Kałusza. Chyrowa, Borysławia. Kochawiny 

125 f Janowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
ki). Nowego Sącze, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
iwonirza, Sanoka 

lekan, Czortkowa, Kalusza, Żaleszczyk, Kocmania, Nowo 
sielicy przez Zuczkę, Wyżnicy, Seretłiu, Huczawy 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymułowa, 
Husiatyna, Kopyczyniee 

Brzuchawie (od 17|5 do 15/9 włącznie w niedziele i święta) 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1|5 do 30/9), Stryja, 
Chyrowa, Borysławia 

Podwałoczysk, (Odessy, 
Potutor, Jaia 

„ Kopyezyniec 

w EE N Nowosielicy, 
Czudina. Brodiny, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu. Pra- 
gi), Oświęcima, Orłowa, Mielca via Desnbica. Sambi- 
ra, Chyrowa 

Bełzca, Sokała, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Kijowa), Brodów, Grzymałuwa, 
Hnsiatyna, Iwania pustego, Ska- 


Serethu, Berhomethu, 


Brzuchowic (od 15/5 do 15[v w dni powszednie) 
Krakowa. (Berl'na. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra 
gi), Zakopanego przez Kraków (od 43/6 do 15/4) 
wego Sącza, Orłowa (od J do 15/9), Jasła, Lubaczo- 
wa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
"ea (od 17/5 do *13|9 włącz. w miedzielu : święta) 
ckan , 
Potułor, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 
Janowa (od 1/5 do 3 |8) 
Pustamiyt (od 1/6 do 13% włącznie w niedziele 1 święta) 
Krakowa, (Berlina, Wrorłuwia, Wiednia, Warszawy) 
Oświęciina, Jasła, Lubaczowa 
Rymanowa, Sanoka 
*) Sambora. Chyrowa, Sanoka. 
Jasła 
| Janowa (od 17/5 da 15/4 włącznie w niedziele ı świeta] 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczymec. 
Zaleszczyk, Skały, wania pustego, Hustatyna 


Rymanowa , 


chawiny 
H ") Lobienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w medziele i święta) 


na dworzec „Podzamcze* 


Tarnopola, Borek wielkich, (irzymałowa. 


Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu- 
siatyna. Kopyczyniec 
40% Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zalesaczyk, 
Potutor, Iwania pustego. Skały, Husiatyna, Brodów 


J 14 gołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. Kopyczyniec, 
| =JETYJ Żaleszczyk, Potutor, lwania pustego, Skaly, Malainn 


*) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor. 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników j, St, Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
l. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe). 


POCIĄG 


posp. | osoh. 
odchodzą v godz. 


12-45 | = 


a Brzuchowic (od 17/5 do 1319 włącznie w niedziele 1 święła) JĄ 
4. S 


No. || 


(Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósniezo, 


Tarnobrznga. Iwonicza, $ 


Iwonicza | 


Ławocznego, (Pesztu), (Ghyrowa, Kałusza Borysławia. Ko: ł 


Ze Cwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy. Pra- 
g. Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zako- 
F panego p. Rzeszów, Orłowa 
— $j ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Czortkowa, Kóros- 
mezö (od 1|5 do 30/9), Słob. rung., Nowosielicy, 5e- 
rethu, Berhometa, Borodiny, Suczawy, Dorny Watry 
I Kvcmania i 
410 | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kurlsbudu! 
Chyrowa, Sambora. Jasła, Stróż, Mielcu, Orłowa, Wie- 
liczki, Oświącima 
Brzuchowic (od 17]5 do 13/9 włącznie codziennie) 
lckan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Korósmezii, 
Nowosielicy, Brodiry, Putny, Dorna Watry (od Ij7 
do 318), Suczawy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), 
Husiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba- 
du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Kurlsbadu), Sanoku, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzega, Stróż, Nawega 
Sącza, Orłowa (od 117 do 15/9), Jasła 
Ławocznego, Ghyrowa, Horysławia, Kałusza 
Janowa 
*) Sambora, Chyrowa 
Bełzca, Sokala, TAknczowA 
Czerniowiec, Delatyna, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor „a 
Janowa (od 17|5 do 13j9 włącznie w niedziele ! święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Hrodów, Kapyczyniec, 
Zuleszczyk, Humatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy 


Brodów, Kopyczyniec, 


małowa } NAC: i 
Pusłomyt (od 1|6 do 1 |9 włącznie w niedziele ı <więta) 
Brzuchawie (od 17/5 do 13 9 włącznie w niedziel: i -więta] 


*) Lubienia wielkiego lad 15/5 do 15/9 w niedz =s « gw.) 

lekan, Pututor, Kałusza, Czurtkowa. Żaleszczyk, Wyżnicy, 
Korosmezó, Kocmania, Dorny Watry, Suczawy, Bu- 
karesztu d 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba- 
du), Jasła, Chahówki, Zakopanego. Wieliczki, N, S4- 
cza, Lubaczowa 

"Tuchli (od 456 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 da 309 
włącznie), Stryja. Chyrowa, Borysławia 

Janowa (od 1|5 do 30|9) 

Rzeszowa, Lubaczowa 

Brzuchowie (ad 15/5 do 15]9 włącznie) 

*) Sambora, Chyrowa 


Stanisławowa, Zydaczowa 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 
rowa, Mezó Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Urłowa (ue 
115 do 30j9), Oswięcima ` 

Janowa (od 175 do 13/9 wł. w dni powsz., od 1,5 du 
16:5 wł. i od 14|9 do 3UJ4 włącznie codziennia: 

Ławocznego. (Pesztu), Ghyrowa, Borysławia, Kalusza 

f Rawy ruskiaj, Sokala i 

Brzuchuwic (od 17/5 do 13|9 włącznia w niedziele 1 A 

użii 


Przemyśla (od 1|5 do 31/10 włączniej, Chyrowa, 

' Latorcz (Pesztu) 

Podwałaczysk, Kijowa, Odessy, Brodów A 

W Janowa (od 17/5 do 13.9 włączniu w niudzieln i święta) 

lckan, Gzortkowa, Zaleszczyk, Delutyna, Wyżnicy, Kucma- 
nia, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Seretu, Bru- 
diny, Dorny Watry. Suczawy P 

| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karls- 

ł hadu), Ghyrowa, Rymanowa, Iwonicz, Tarnobrzega, 
Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego (od 117— 15,9) 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustegu, Po- 
tutor, Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, (irzymałową 

I Stryja 


z dworca „Podzamcze“ 


6 13 | Podwołoczysk, (Kijowa. Odessy), Hrodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna 

Tarnopola, Potutor ` ; 

Podwale Aki (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy- 
malowa 

Podwnłoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, [wanja pusleśu, 
Skały, Potułor, Husiaiyna, Łaleszczyk, Grzymałuwa 
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późniejszy o 36 minut 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St, Piotrowskiego. 


